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Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują

We LWOWIE: Adm>'stracja „Gazety Narodowej0, ni. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoeeheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszenia p rz y jm u ją :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boniew Raspail 
105 bis. — We WIEDNTU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. Sehallek Wollzeile 11 i J- Danne-

o tw arte od godz. n do I w południt

berg I. Kumpfgasse 1. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
FRANKFURCIE n. M. Haasenstein &_V ogier, i 
L. Daube et Comp. -  W WARSZAWIE: Reieh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednosip&ltowy wiem lub jego niejsoe 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane sa wiersz lub jego miejsce 20 et

wmr

B Z Ą . D

a szkolnictwo przemysłowe w Galicyi 
w roku 1892.

L w ó w  d. 25. lipca.
Komisya krajowa dla spraw  przemysłowych 

wystosowała i w tym  roku — jak to ód la t  k il­
ka zwykle czyni, do ministerstwa oświaty merao- 
rya ł z oznaczeniem wysokości subwencyj ze Sa.ar- 
bu państwa, potrzebnych na nas tępny  rok bu­
dżetowy (1893) n a  utrzymanie szkół przemysło- 

. wych i warsztatów wzorowych w Galicyi. W czer­
wcu i lipcu układa się bowiem w biurach mini- 
s teryalnych preliminarz budżetu państwowego na 
rok następny. J e s t  to więc pora najstosowniej­
sza do przedkładania  wniosków, pozostających 
w związku z budżetem. I  dlatego też komisya 
krajowa dla spraw przemysłowych w tej właśnie 
porze memoryały swoje przedkłada rządowi.

Memoryał komisyi krajowej dla spraw prze­
mysłowych nie dotyczy państwowych szkół prze­
mysłowych, których je s t  dotychczas w naszym 
kraju cztery: wyższe szkoły przemysłowe w K ra ­
kowie i we Lwowie, tudzież fachowe: jed n a  dla 
wyrobów z drzewa w Zakopanem, druga zaś — 
ślusarska, w Świątnikach.

Urzędująca przy Wydziale krajowym komi­
sya krajowa ila spraw przemysłowych opiekuje 
się tylko szkołami przemysLiwemi krajowemi, a l­
bo też ze skarbu krajowego subwencyonowanemi 
i od rządu niezawisłemu

Szk' ły te dzielą się znów na dwie główne 
grupy : jedną z nich stanowią t. zw. szkoły prze­
mysłowe uzupełniające, czyli miejskie szkoły wie­
czorne i niedzielne dla terminatorów, drugą  zaś 
fachowe szkoły rękodzielnicze i warsztaty n a ­
ukowe. I

Szkół przemysłowych uzupełniających j e s t : 
obecnie w całym kraju 25 — o trzy więcej, jak  
było w lecie 1891 r., gdyż przybyły nowe takie 
szkoły w B i a ł e j ,  P o d g ó r z u  i w T a r ­
n o p o l u ;  od września br. mają znów wejść 
w życie dalsze trzy 6zkoły przemysłowe uzupeł­
niające : w B r o d a c h ,  S t r y j u  i N o w y m  
T a r g u ,  tak, iż do końca b. r. będziemy po­
siadali takich szkół 28.

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
żąda dla szkół przemysłowych uzupełniających 
n a  rok 1893 ze skarbu państwa zasiłków n as tę ­
pujących :

Biała 5tjQ zł. Bochnia 360 zł. Brzeżany 
438 zł. Drohobych 570 zł. Gorlice 540 zł. J a ro ­
sław 600 zł. Jasło  418 zł. Kołomyja 515 zł. 
Ęraków (4 szkoły) 1600 zł. Lwów (izraelicka) 
426 zł, Nowy Sącz 600 zł. Podgórze 365 zł, 
Przemyśl 600 zł. Rzeszów 440 zl. Sambor 500 
zł. S anisławów 590 zł. Stary Sącz 480 zł. T a r ­
nopol 550 zł. Tarnów 600 zł. Wadowice 218 zł. 
Wieliczka 360 zł. Żółkiew 380 zł., wreszcie dla 3 
w jesieni otworzyć się mających szkół w B ro ­
dach, Stryju i Nowym Targu po 500 zł. — 1500 
zł. razem 13.200 zł.

K»misya przemysłowa uprasza dalej o za- 
gjłek 1500 zł. na sprawienie przyborów nauko­
wych dla szkół przemysłowych uzupełniających 
w Białej, Podgórzu i Tarnopoju. Ogólna suma 
wykazanych powyżej zasiłków państwowych na 
szkoły przemysłowe uzupełniające w Galicyi, 
wynosiłaby zatem kwotę 14.700 zł.

W skutek otwarcia nowych szkół przemysło­
wych uzupełniających, okazuje się też potrzeba 
nowych odpowiednio ukwaltfikowanyeb sił n au ­
czycielskich i w tym celu n iezbędnem  będzie 
urządzenie 5-miesięcznego kursu przygotowaw­
czego dla nauczycieli szkół przemysłowych. Ko- 
misya przemysłowa proponuje też w swym me- 
moryale, aby ministerstwo oświaty zarządziło, 
iżby kurs dla nauczycieli szkół przemysłowych 
w państwowej szkole przemysłowej w Krakowie, 
weflie pyogramu z r . 1890 w czasie od 1. wrze­
śnia 1893 do końca stycznia 1894 mógł się od­
być. Na zasiłki dla frekwentantów rzeczonego 
kursu, wstawiła komisya do preliminarza kra jo ­
wego na rok 1893 zł. 2000.

Ogólna sumę w ydatków  na szkoły przemy­
słowe uzupełniające na rok 1893 oblicza komi­
sya na  50.320 zł. z czego pokryć miałby skarb 
państw a 14.700 zł., kraj 16 209 zł., resztę zaś w 
19 420 mają pokryć zasiłki ze źródeł miąjs owych 
tj. od gmin, powiatów, kas oszczędności itd. Na 
rok 1892 preliminowano na  koszta utrzym ania

takich szkół 41.644 zł., przeto wynosić ma na  
1893 wzrost wydatków 8.676 zł.

W dziale szkół fachowych rękodzielniczych 
i warsztatów naukowych nie przybył w ciągu 
ubiegłego roku żaden nowy zakład, gdyż szkoła 
szewska w Uhnowie liczona w niektórych sp ra ­
wozdaniach za nową, is tn ia ła  ju ż  dawniej, a zre­
formowaną została przez komisyę krajową dla 
spraw przemysłowych na wiosnę r. 1891. Wszy­
stkie natom iast szkoły rękodzielnicze, których 
je s t  obecnie 29, z zastępem nauczycieli, sk łada­
jącym się z przeszło 100 osób i z zastępem 
przeszło 1000 uczniów, rozwijają się bardzo po­
myślnie.

Suma wydatków, preliminowanych przez 
komisyę krajową dla spraw przemysłowych na 
utrzymanie szkół rękodzielniczych n a  rok 1893 
wynosi 91.650 zł. Gdy z tego państwo 22 900 zł. 
a kraj 52.270 zł. t. j .  razem 75.170 zł. pokryją, 
przypadnie jeszcze zawsze 16.480 zł. czynnikom 
lokalnym do pokrycia, oprócz dostarczenia po- 
mieszkań w naturze, opału i oświetlenia.

Komisy* domaga się w swym memoryale 
następujących zasiłków ze skarbu państwa dla 
szkół fachowych rękodzie ln iczych:

I. Na szkoły koszykarskie w Czerwonej 
Woli (Jarosław ) 600 zł., w Jaś le  200 zł.

II .  Na warsztaty kołodziejskie w Grybowie 
1500 zł., w Toustem 1200 zł.

I II .  Na w arsztat kołodziejsko-bednarski w 
Kamionce strumiłowej 700 zł.

Na ozkoły stolarskie w Stanisławowie 700 
zł., Ż vwcu 1000 zł. i Kołomyi 1500 zł.

Na szkoły garncarskie w Kołomyi 2630 zł., 
Porembie 1800 zł., Toustem 1300 zł.

Na szkołę szewską w Uhnowie 420 zł.
Na szkoły i warsztaty tkackie w Krośnie 

3500 zł., Błażowie 250 zł., Glinianach 800 zł., 
Korczynie 850 zł., Kossowie 540 zł., Łańcucie 
250 zł., Rychwałdzie 300 zł., Wilamowicach 
250 zł.

Na szkoły koronkarskie w Kańczudze 410 
zł., Mus/.ynie 200 zł., Zakopanem 550 zł.

Na szkoły robót kobieeych w Krakowie 
700 zł., we Lwowie (Praca kobiet) 500 zł., P rze ­
myślu 250 zł.

Razem wynoszą żądane w tym dziale za­
siłki 22.900 zł.

W porównaniu z rokiem 1892, w którym 
udzirlił  rząd zasiłków w sumie 18 200 zł., oaa- 
zuje się na r. 1893 potrzeba wyższej subwencyi 
w kwocie 4 .700  zł., a wraz z nadwyżką na 
szkoły przemysłowe uzupełniające razem 8000 zł.

Według ogólnego zestawienia fundusz kra­
jowy ponosi następujące ofiary dla szkół zawo­
dowych i warsztatów naukowych:

Dla szkół koszykarskich 1290 zł., dla ko- 
łodziejsko-bednarsk ch 8450 zł., dla stolarskich 
3660 zł., dla garncarskich 5110 zł., dla szkoły 
szewskiej 600 zł., dla szkół tkackich 12 080 zł., 
dla koronkarskich 4460 zł., dla robot kobiecych 
1620 z ł , inne zasiłki na budynki i urządzenia 
szkolne 15.000 zł.; razem 52.270 zł.

Odkrycia „Swobody".
L w ó w  d. 25. lipca.

Rosya ponosi jedną  porażkę po drugiej 
w swojej polityce wewnętrznej i zewnętrznej. 
Głód, cholera, bunty, proklamaeye nihilistyczne, 
bankructwo systemu prohibicyjnego, haniebne 
zdemaskowanie matactw w Bułgaryi, oziębienie 
stosunków francusko rosyjskich, wszystko składa 
się na wiązankę nie najmilszych dla caratu 
faktów. Podczas gdy przegniły już system u trzy ­
muje się tylko kozakami, którzy n a  własnych 
braci strzelają w guberniach nad Wołgą i Donem, 
tylko postrachem silą ym się na  większe jeszeae 
okrucieństwa, niźli to, które nihiltści wymyśleć 
mogą —  wielcy ustawodawcy petersburscy wy­
czerpawszy swoje mózgi na prześladowaniach 
Polaków i Rusinów, szlachty Estońskiej i In 
fianckiej, podejmują od kilku miesięcy nie do 
graną melodyą kurantową obław na żydów i 
Niemców. Tak carat powoli grzebie grób sobie 
samemu. J e s t  w tern zaślepieniu despotyzmu 
straszny jakiś objaw pomsty Bożej, dosięgającej 
wszelkich małych i wielkich królików i samo- 
dzieyzców.

Ogłaszane od dni kilku akty rosyjskich kan- 
celaryi dyplomatycznych przez Swobodę w Sofii

wywołały fatalne wrażenifrw całej Europie . Pisma 
niemieckie nie bez przekąsu domagały się odwo­
łania tych wiadomości przez oficjalne organa 
rządu rosyjskiego. Odwołanie takie nastąpić nie 
może, gdyż Swoboda posiada nawet — jak  się 
zdaje — oryginały niektórych listów i depesz 
pisanych kluczem. Prawdziwość zresztą odsło­
niętych manewrów moskiewskich je s t  tak wido- 
czuą, że prostemu ich zaprzeczeniu n ik t nie uwie­
rzy. Swoboda opowiada tylko, co każdy od lat 
już zauważył, czego każdy się dorozumiewał — 
a czytanie „dokumentów" przynosi dziś tylko 
nagie i w oczy bijące potwierdzenie starych, 
w całej Europie mniej lub więcej znanych wia­
domości. Journal de 8t. Fetrrsbourg może n azy ­
wać te dokumenty apokryfami. Nie zmieni po­
staci rzeczy oskarżenie pisma bułgarskiego o fał­
szerstwo. Swoboda ogłasza dokumenta dzień za 
dniem ze spokojem człowieka, który rzecz swoją 
ma w ręku a o opinię przeciwników nie dba, 
jak nie dba o złam any szeląg. Gdyby chodziło
0 fałszerstwo, to pozwoliłaby sobie Swoboda może 
na jeden  lub dwa z żółcią napisane artykuły, 
w które wplotłaby podrabiane enuncyacye mo­
skiewskich oswobodzicieli Słowian. Ale w Sofii 
chodzi nie o jednorazowy tryumf, jaki mo<na 
osiągnąć fa łszers tw em ; powolne ogłaszanie dzień 
za dniem dowodów machiawelistycznycb zam a­
chów caratu na  Bułgaryę, jest formalnem b ra ­
niem na  torturę sumienia Rosyi. Jeśli w Bułga­
ryi był jeszcze jaki zaślepieniec poddający się 
wpływom zaprzedanych rosyjskim rublom ag ita ­
torów, to takie bezlitośne rewelacye w każdym 
chyba myślącym jeszcze i czującym człowieku 
wywołać muszą oburzenie i nienawiść bez g ra ­
nic przeciw narzucającej się opiece Mosfcwy.

Trudno wyobrazić sobie, aby ogłoszenie np. 
tajnego listu, wysłanego przez dyrektora depar­
tam entu  azyatyckiego do posła w Bukareszcie 
(Chitrowa), m ia ł zostać bez wpływu na wojsko 
bułgarskie. Dyrektor żąda nie mniej, jak  podda­
nia armii bułgarskiej pod rozkazy moskiewskich 
oficerów i podwojenia tej armii przez wstąpienie 
w szeregi Rosyan, przyczem zarzuca armii bu ł­
g a rsk ie j niesłychany brak wierności dla księcia
1 kraju i zuDełną nieznajomość świętości p rzy­
sięgi. Co takie podwojenie szeregów armii bu ł­
garskiej znaczyłoby, może sobie każdy z nas 
w duszy dośpiewać. Nie „okupacji" żąda dy­
rektor, ale „podwojenia armii". Zapewne 1 Bo 
po cóż otwarcie zająć kraj, borykać się z Turj 
cyą, A ustro -W ęgram i, a może i Anglią, kied 
można cichaczem zapanować nad urzędami, foi 
tecami, krajem całym, zaprowadzając rząd wo, 
skowy przy pomocy armii, złożonej w pełowi 
z Moskali, a zostającej pod wyłącznem nie 
dowództwem moskiewskicjn ? A coby Tnrcya mó­
wiła na  tę miłą bliskość wojska rosyjskiego, tui!) 
niemal pod samym K onstantynopolem ?

W rzeczy samej plan świetny, a znaczenie 
jego zrozumieją chyba nie w samej Sofii, gdzie 
chodzi o bułgarskie tylko interesy, ale i gdzie­
indziej w Europie, gdzie zajęcie Konstantynopola 
przez Moskwę uwaianoby za nową erę panowa­
nia Mongołów w Europie. Klęska też dyploma- 
cyi moskiewskiej, po odkryciu jej matactw 
w Bułgaryi, jes t  tem większą. A i w stronie 
innej nie dobrze się wiedzie tej dyplomacyi. Po 
artykule we Finanse niepodobna wątpić o ozię­
bieniu stosunków francusko - rosyjskich. Kilka 
pism moskiewskii h  oswaja się już z konsekwen- 
cyami tego oziębienia, a książę Meszczer&ki 
w swojem piśmie wykrzykuje, że nie je s t  to 
rzeczą Rosyi pomagać Francyi do zdobycia Al­
zac ji  i Lotaryngii i że car  nie francuską, ale 
rosyjską prowadzi politykę.

Za to święci się teraz przyjaźń rosyjsko- 
amerykańską w Petersburgu za przysłanie pa­
rowca „Leo* z ładunkiem mąki dla głodnych. 
Głowa miasta Prokowjew uniósł się w swej mo­
wie tak dalece, że aż prorokował o „owocach, 
które wyda historycznie przyjaźń znaczna (?) 
Amerykanów i Rosyan.* Co to będą za owoce? 
Jakiś  pastor  amerykański, który może w swojej 
ojczyźnie kazania miewa przeciw piciu wszelkich 
trunków, przy szampanie wniósł toast na cześć 
Rosyi, cara i obecnych, i zapewnił, że go widok 
złączonych chorągwi amerykańsko-rosyjskich b a r­
dzo poruszył 1...

„Takby zawsze być powinno 1 I  ręka, oby 
otrętwiała, co te chorągwie zerwałby chciała.

Risum teneatisl Przed amerykańską przy­
jaźnią  nie zepsuje nikomu trwoga ani chwili

spokoju. Takich platonicznych na razie przyja­
ciół może sobie Moskwa hodować ile chce. P o ­
zwolilibyśmy sobie jednak  wątpić, czy A m eryka­
nie w rzeczy samej nie czytali K ennana  i nie 
wiedzą, co się dzieje w świętej Rosyi?

Uroczystość św. Kingi.
S t a r y  Sącz  dnia 24 lipca.

(Sprawozdauie Gazety Narodowej),
W tej chwili cała ziemia sądecka, którą 

Bolesław Wstydliwy na  sejmie w Korczynie r. 
1257 oddał Swiętoj swej małżonce w własność 
wieczystą — obchodzi wielkie święto. W uroczy­
sty  sposób czci pamięć 600 letniej rocznicy bł. 
Kingi, najlepszej swej królowej.

Uroczystość ta porusza serca wszystkich 
Polaków. Ze wszystkich dzielnic wielkiej naszej 
od morza do morza Ojczyzny, płyną dziś modły 
do tej świętej królowej, naszej patronki i opie­
kunki niebieskiej. Modli się Polska cała. W dzię­
czna oddaje cześć Jej cnotom i zasługom. 0 ,  bo 
wiele ma do zawdzięczenia tej dziewiczej królo­
wej. Słodkie legendy, które nam w dzieciństwie 
matki opowiadały, a które w duszy przechowu­
jemy wiecznie jako drogie wspomnienia, ciągle 
przypominają nam  o nich. A ziemia sądecka 
zawdzięcza jej wszystko.

Stary Sącz, który św. Kinga szczególnie 
miłowała, od wczoraj się już  ożywił. Ulice mro­
wią się ludźmi, a powietrze pełne je s t  pieśni 
nabożnych. Małe, ubogie dziś miasteczko, przy­
stroiło się jak królowa. Ze wszystkich dachów 
powiewają chorągwie, wszystkie domy ubrane 
festonami, na wszystkich ulicach szpalery m a­
sztów, pysznych wieńcami i flagami, lub szpale­
ry zieleni. Na świecie pogodnie. Po błękitach 
nieba snują  się chmury przesłaniając słońce, a 
lekki wiatr przynosi z szczytów gór okolicznych 
ożywcze tchnienia.

Ludu polskiego przybyło mnogo. Z ziemi 
sądeckiej, kto jeno mógł spieszył na uroczystość 
św. Kingi. Wszak Ona tu żyła wśród tego ludu, 
Ona go kochała i w spie ra ła ;  w tej ziemi nie ma 
kąta, któregoby ona swą świętą stopą nie dot­
knęła, nie ma wioski, któraby nie zaznała do-

rąco roi _______
Przybył lud i ze Szlązka i z Poznańskiego n a ­
wet. Przybyli Słowacy i Madyary. Mówią, że 
przybyło ludu 60.000. Być może.

Duchowieństwo i szlachta przybyli także 
bardzo licznie. Wszyscy bez wyjątku czcimy i 
miłujemy św. Kingę, wszyscy modlimy się do 
n i e j : ratuj nas.

Ks. kardyna ł  Dunajewski przybył do S ta ­
rego Sącza jeszcze wczoraj popołudniu i w ko­
ściele przy klasztorze P P . Klarysek, dokonał, w 
asystenc ji  licznego kleru, aktu przełożenia św. 
relikwii bł. Kunegundy z dawnych relikwiarzy 
do fundowanej obeenie przez hr. E d w ard a  S ta ­
dnickiego srebrnej trumienki.

Klasztor PP . Klarysek pełen je s t  wspo­
m nień  św. Kingi. Przecież to Ona go fundowała 
i w nim dokonała swego świętego żywota. Po 
śmierci swego męża, nie przyjęła ofiarowanej so­
bie korony, ale skarby swe rozdała ubogim, a 
sam a wraz z siostra Jo len tą  zjechała do S ta re ­
go  ̂ Sącza i tu r. 1279 wystawiła klasztor, do 
dziś dnia na jej chwałę istniejący. I  sam a przy­
wdziała sukienkę zakonną i wzniosła się do p ra ­
wdziwej doskonałości chrześcijańskiej. Mówią 
nam  o tem owe legendy, które wszyscy umiemy. 
Lud opowiada, że dokonała 1000 cudów. W re ­
szcie r. 1292, — sześćset la t  temu, dusza jej 
odeszła do królestwa niebieskiego, a święte jej 
relikwie złożono w kościele PP . Klarysek. Są 
one najdroższą pamiątką klasztoru. Innych  je­
szcze pamiątek po niej klasztor je s t  pełny. W ku- 
rytarzu jego znajduje się Chrystus, umierający 
na krzyżu, z lekko rozwartemi ustami. Przed tym 
krzyżem św. K m ga modliła się eałemi godzina­
mi, a kiedy raz w wielkiem nieszczęściu u stóp 
jego szukała pociechy, przemówił do niej Zba­
wiciel i od tego czasu usta Jego nie zamknęły

się wjęeej. Znajduje się tu ów pierścień, którym 
św. Kinga rzuciwszy go w soli węgierskiej po­
kłady, przeniosła je  za wielką łaska bożą do Pol­
ski i nam je  darowała. Sól tę m am y do dzisiaj. 
Drogi ten dla nas pierścień pięknym je s t  i bo­
gatym. Zdobi go duży czworoboczny ametyst, na  
którym wyryte są dwie postacie, łączące swe 
dłonie, jako symbol jej zaręczyn z Bolesławem ; 
dokoła ametystu biegnie wianek rautów, a po 
bokach umieszczone są dwa duże brylanty. 
Znajduje się tu dalej jej stopa, wyciśnięta na 
kamieniu w Pieninach, gdy uciekała przed s tra­
sznym Tatarem . Je s t  tu jej psałterz, z którego 
się modliła, są chorągw ie , które haftowała, i 
mnóstwo innych przedmiotów.

Kościół klasztorny, zostający pod wezwa­
niem Sw. Trójcy, utrzymał się do dziś dnia w 
pierwotnych zarysach. Wieża stoi odrębnie. Przez 
nią wchodzi się n a  obszerny dziedziniec, a ztąd 
do kościoła. Budowanym on był w stylu goty­
ckim, w ciągu jednak wieków, kilkakroć przera­
biany, rozlicznym uległ zmianom. Prezbyteryum 
niewątpliwie sięga czasów św. Kingi. Całe nrzą- 
dzenie kościoła sprawia jakieś serdeczne wraże­
nie, jak  gdyby wielka miłość go budowała i u t r z y ­
mywała. Ołtarzy je s t  trzy, przeważnie z czarne­
go marmuru, a przybrane łagodnie i szlachetnie. 
Na ścianach je s t  wymalowany żywot św. Kingi. 
P iękną jest ambona z hebanu  w stylu epoki 
końca XVII. wieku. Ciekawe są skupienia skle­
pień i żebra gotyckie pomiędzy główną nawą a 
chórem zakonnic. Po Prawej ręce nawy głównej, 
znajduje się kaplica Świętej patronki, za kratą 
s tarożytnej roboty. Tu złożone są święte jej 
relikwie.

Dzisiaj przed południem ks. kardynał D u­
najewski w pontyfikalnej asysteneyi odprawił 
solenną sumę, po której wygłosił kazanie ks. 
arcybiskup Issakowicz. Tłumy pobożnych zapeł­
niły kościół, dziedziniec klasztorny, wielki plac 
przed zabudowaniami klasztornemi, ulice sąsie­
dnie. Tysiące i tysiące ludzi modliło się. Potem 
poszła uroczysta procesya z św. relikwiami przez 
miasto całe na rynek,— tą drogą, po której n ie ­
gdyś wyrastały mistyczne lilie pod stopami 
Świętej.

Cały rynek zapchaDy był t łum em  ludzi, 
który z daleka wydawał się jak olbrzymi rucbo- 
my-Jdywan, pozszywany z różnokolorowych ka­
wałków a między temi białe, czarne i czerwo­
ne płatki przeważały. Środkiem tego dywanu, 
niby wzorzysty pas, posuwały się bractwa roz­
maite i białe i niebieskie i czerwone, oblamowa­
ne niby sznureczkiem korali, szeregiem niosą­
cym zapalone świece. Szły one zwo.oa, każda 
przy swojej chorągwi. Te niesione były przez 
silnych mężczyzn, którzy szerokie stawiali kroki, 
by nie upaść pod ciężarem chorągwi, wiatrem  
kołysanych w  tę i owę stronę.

Obok tych pompatycznych chorągwii, z któ­
rych nie jedna  piękną była i poczerniałą od s t a ­
rości, kołysały się małe na  drążkach rozpięte 
chorągiewki. D a le j  to panny w b ie l i ,  to wiejskie 
kobiety w malowniczych kostyumach niosły fe ­
retrony. Za niemi szły malutkie dziewczątka 
w *ykrochmalonych sztywnych białych suk ien­
kach, w wianuszkach na jasnych i ciemnych 
włoskach, w loczki zakręconych, sypiąc kwiecie 
na ziemię. Teraz  szło duchowieństwo zakonne 
i świeckie. Za niem czterech księży, co chwila 
się zmieniających, niosło trumienkę z świętemi 
re likwiami pod purpurow ym  baldachimem. A z a ­
raz za nią postępowali w pontyfikalnych strojach 
ks. kardyna ł  Dunajewski, ks. arcybiskup Issa-  
kowicz, infułaci ks. Góralski i ks. Walczyński i 
inni dostojnicy Kościoła i ludu moc nie. 1 czona.

A wszyscy jednem przejęci ucznciem, jed n ą  
śpiewali pieśń — modlitwę do św. Kingi. Zdała 
płynęły dźwięki rozkołysanych dzwonów, wiatr 
szeleściał chorągwiami, czasem przecisnęło się 
jękiem  gorące westchnienie  — a wszystko to 
wiązało się w jedną potężną harmonię, od któ­
rej drżały serca wzruszone" i łzy cisnęły się 
do oczu.

Zaledwie wniesiono napowrót do kościoła 
św. relikwie, niebo jakby czekało tej chwili, za­
mroczyło się i spadł deszcz. Wypogodziło się 
jednak  znowu, gdy po południu t łum y spieszyły 
na nieszpory, które również celebrował nigdy 
nieutrudzony w pracy dla Kościoła ks. kardynał 
Dunajewski.

Wieczorem zapaliło się całe miasto ja sk ra ­
wą iluminac.yą.

E6 I

SZARY DOM.
(6iąg dalszy).

— Klaudyo! Klaudyo 1 — rozległo się za 
a ią  ro zp acz liw e  i trwożne wołanie,

Obora siedziała w łóżku, wyciągając do niej 
ramiona i patrzyła błagalnie  na  nią.

Wróciła i usiadła przy łóżku, biorąc w obję­
cie delikatną, drżącą postać.

c— JtJlizo — prosiła serdecznie — pozwól 
mi zostać przy sobie.

—  Przebacz mi, ach przebacz] — szlo­
chała  księżna, całując dziewczynę, jej suknię, 
jej oczy i długie rozpuszczone złote włosy. — 
Powiedz mi —  szepnęła — powiedz głośno, że 
m nie kochasz.

— Bardzo cię kocham Elizo — mówiła 
Klaudya, jak  m atka ocierając grube łzy, sp ły­
wające po gorącej, wzruszonej twarzyczce cho­
rej. —  Nie masz nawet pojęcia, jak bardzo cię 
kocham 1

Wycieńczona księżna upadła na  posłanie.
— Dziękuję ci,., tak jes tem  zmęczoną!
Klaudya siedziała jeszcze chwilkę; później

zauważywszy, że chora usnęła, wyjęła ostrożnie 
rękę z dłoni przyjaciółki i na  palcach opuściła 
pokój. Dziwny lęk szedł za nią. Co to było 
z ks iężną?  To wpatrywanie się, ten chłód chwi­
lowy, ta namiętna tkliwość!

Ona je s t  ehorą l •— mówiła sobie w
duchu.

Stanęła  koło lus tra  upinając rozpuszczone 
włosy... podejrzliwa myśl przyszła je j  do głowy; 
ręka trzymająca szyjdkretową szpilkę, onadła na 
dół, potem*z dumą po tpąsnę ła  złotą falą wło­
sów. Ani ona, ani księiua nie były tak małostko­
we, ażeby wierzyć plotkom.

Jeden  z owych niepojętych pełnych prze­
czucia łączników myśli, p rz y w ió d ł  jej błyskawi­
cznie na pamięć bilet księcia. Z głuchem biciem 
serca myślała o tem. Później uśmiechnę!* s ' ? ~  
któż mógł zgadnąć, w którym kąciku lasu g n ’j e 
on na  deszczu i rosie?

Wzięła książkę do nabożeństwa, którą mia­
ła  jeszcze od matki i otworzyła hezmyślnie:

— Obroń mnie przed obim wą i n ie­
przyjaciółmi ! Nie dopuść złego n a mnie i na 
moich bliskich — czytała, a myśl j ej pobiegła 
do spokojnego domu, w którym lam pa oświecała 
drożynę w lesie. A potem wróciła myślą do łó ­
żeczka sierotki w Neuhausie.

— Ochraniaj ją dalej, dobry Boże, tak  jak  
wczoraj ją  ochroniłeś! 7"  szepnęła, spuściwszy 
oczy na książkę. Zmiłuj się nad chorymi, ł a . 
knącymi ulgj którzy bezsenne spędzają noce — 
czytała dalej — nad wszystkimi umierającymi, 
dla których noc ta ma być nocą ostatnią.

Książka wypadła z rąk, porwał ją  lodowa- 
, to zimny s t r a c h ; zmieniona, woskowo blada 
! twarz księżnej mignęła przed jej oczyma. Scho­

wała głowę w poduszk i-  jak  mogła przyjść na 
coś tak s trasznego?

Po chwili uspokoiła się. ale drżała  mimo 
ciepłej kołdry L am p a  paliła  się na stole przez 
całą noc, bała się ciemności.

Drugiego dnia , zaśw itał ranek promienny, 
czysty i świeży. Na szerokich murawach parku 
w Altensteinie, słońce iskrzyło się w bry lan to ­
wych kropelkach ro sy ;  robotnicy czynili przy­
gotowania do ogrodowej zabaw y; jakże wesoło i 
rozmaicie wszystko tu wyglądało! Na wierzchoł­
ku ustawiono słup z ptakiem jaskrawo malowa- 
nym, zbudowano karusel, którego małe koniki 
Uf w purpurowe k o ce ; dalej mały te­
atrzyk i namiot płócienny w białe i czerwone 
pasy, z dachu jego powiewało wesoło mnóstwo 
purpurowych chorągiewek. W  cieniu drzew znaj­
dowała się t rybuna dla m uzykantów i tarcicami 
wyłożone miejsce do tańcu ; wszystko obracho- 
wane dla m ałych gości.

Następca tronu obchodził dzisiaj urodzi­
ny a to wszystko było n iespodzianką od babki, 
oprócz prześlicznego małego siwosza, którego 
wczoraj wieczór przyprowadzono do stajni.

Raniutko zapowiedziano depeszą przybycie 
księżnej matki. O drugiej m ia ł  być obiad, a na 
popołudniu zaproszono gości, mnóstwo dzieci. 
N awet mała  Elżbietka a „szarego domu" i Leo­
nia Gerald dostały uroczyste zaproszenie na  du­
żych kartach . .

Nagle choroba księżnej i wczorajsza burza 
spowodowała rozmaite wątpliwości. Czy zabawa 
będzie się mogła odbyć? Ale dzięki Bogn odwo- 

1 łanie zebrania  nie nastąpiło, Je j  Wysokość mia- 
I ła  się lepiej, a pogoda n ie z ró w n a n a ! Można by­

ło cieszyć się na interesujące popołudnie, jako 
ciąg dalszy zabawy w Neuhausie. gdzie bawiono 
się „bosko, pikant, było to jak  rozdział z powieści 
Daudeta* — powiedział E ksce lenc ja  P lasen  do 
hrabiny Lilienstein, w czasie przechadzki po ran ­
nej w lesie. Później szeptali tajemniczo, a Jego 
E ksce lenc ja  zawracał oczyma.

—  Jeżeli tylko je s t  dosyć sprytną, ożeni 
się z nią z pewnością — zauważyła nakoniec 
dama.

— O, nie troszcz się, moja droga hrabino, 
ci Geroldowie umieją wszystko wykorzystać. B a ­
ron naprzykład, dostanie drugą księżniczkę... 
wprawdzie wydaje się obojętnym...

— To wszystko chytrość.
— Ach ! żyją ze sobą jakby dwie familie ; 

książę nazywa go często „kuzynie".
—  Ma prawo... wszak to podwójne pokre ­

wieństwo !
Zaśmiała się z własnego dowcipu.
—  Czy księżna rzeczywiście niczego się 

nie domyśla ? — pytał jeden z panów w krę­
gielni „pod pstrągiem ", gdzie się zebrano na 
ranną  partyjkę —  czy też u d a je ,  iż nic nie 
widzi ?

—  Być m o ż e , to bardzo rozsądna ko­
bieta — rzekł baron E lb e n s te in , ważąc kulę 
w ręku.

—  To nie może być I — zaprzeczył m ajor 
Baum berg — biedna kobieta  ̂patrzy n a  swego 
męża przez różowe szkła... nic nie przeczuwa...
nbóstwia k s ię c ia !

  W łaśnie  dlatego... życzy mu szczęścia I
— Dyabelnie piękna kobieta, ta  Gerold!

— Prześliczna !
— Imponująca !
— A kokietka... skończona 1
— I  sprytna, s p r y tn a ! Co w tem za fine- 

zya... porzucić stanowisko damy dworskiej i 
schronić się w tę leśną pustynię, właśnie wte­
dy, gdy dobra ojcowskie wystawione na sub- 
hastę  1 —  rzekł jakiś  melancholijny urzędnik  
przy poselstwie.

Stary ekseeleneya z białą głową podniósł
z nieukontentowaniem swoje krzaczyste brwi
w górę.

—  Jej Wysokość je s t  damą delikatnego 
charakteru, — rzekł zaledwie dosłyszalnym z 
chrypki głosem, — Moi panowie, prosiłbym!.,.

Nie słuchano go.
— Nic nowego na świecie, i to już było! — 

zaw ołał jeden z panów.
Raz jeszcze ujął się Jego  ekseeleneya zt 

potępioną przez wszystkich Klaudya, starając si( 
dowieść, że to wszystko niegodne plo tk i,  ale 
wśród tych wywodów głos odmówił mu posłu­
szeństw a; kilka razy odkaszlnął, otarł fularen 
swoje czerwone spocone oblicze, dokończył gn ie ­
wnie swoją szklankę piwa i opuścił plotkarzy.

. Niemożliwe! Niemożliwe! — mruczą^ 
do siebie. A zobaczywszy dwie młode panny 
które szepcząc przeszły mimo niego, popatrzy 
z zaciętością za ładnem i postaciami.

— Założę się, że te także mówią o tyn 
skanda lu ; smarkate! i te już  mają swój 6ąd 
Ach, chciałbym, żeby...

(C. d. n.)



Ju tro  rozpoczynają się misye, które trwać 
będą do przyszłej niedzieli. Tego też dnia zo­
stanie zam kniętą  uroczystość obchodm 600-H  n i e j  
roeznmy śmierci bł. KunegnncL podobną jak  
dziś procesyą, którą  prowadzić będzie ks. b i­
skup Łoboz.

XX

CHOLERA.
Lwftw d.  25 .  l i c e a .

Komisye sanitarne, utworzono w mi ście 
naszem dla każdej dzielnicy z osobna, pracują 
dzięki dobrej woli poszczególnych ich członków 
i należytej o rganizacji ,  energicznie. Je s t  j e d n -k  
jeszcze cały szereg i ulic i domów, które zbadać 
trzeba dokładniej, gdyż na  wypadek, gdyby po­
mimo wszelkich ostrożności, pomimo, iż obawy 
wszelkie byłyby dzisiaj zgoła nieuzasadnione, 
cholera miała zaglądnąć do nas — znalazła by 
w nich znakomite pole do zagnieżdżania i roz­
powszechniania się. O jednym  z takich domów 
piszą nam z m iasta  : „Dziś miałem sposobność
oglądać ubikacye kamienicy p. F ischera  przy ul. 
Podwale 1. 7, gdzie mieści się filia niemieckiego 
g im nazjum . (!) .Nieczystości, jakie tam są, prze­
chodzą wszelkie granice. Miejsca ustępowe walą 
się, kanał zepsuty, podwórze całe zanieczy­
szczone rozmaitemi beczkami, w których mie­
szczą się pomyje mleczarni i inne tego rodzaju 
nieczystości. Sąsiednia  kamienica naw pół zawa­
lona, daje przytułek rozmaitym ludziom podej­
rzanym  z kategoryi największych nędzarzy, k tó ­
rzy nocując tutaj całymi setkami zanieczyszczają 
j ą  zupełnie. Wszystko to dzieje się w śródmie­
ściu. Wprawdzie od czasu do czasu zaglądają 
tu miejskie komisye budowlane i inne, których obo­
wiązkiem jes t  czuwać, nad porządkiem i bezpie­
czeństwem mieszkańców miasta Lwowa, wido­
cznie jednak  boją się zaczepić krezusa kamie- 
nicznego p. F isze ra .“ Podobne prywatne „hotele* 
dla rozmaitego rodzaju nędzarzy istn ieją  jeszcze 
przy ul, Bóżniczej 1. 3 i 19, przy ul. B lachar­
skiej 1. 24 a nadto w dzielnicach żylowskich, 
przy ul. Smoczej, Cebulnej, Machabeuszów, Wę- 
g larnej, św. Teodora, Pełtewnej, Sieniawskiej. 
Serbskiej itd.

Co do postępów cholery w Rosyi, to don ie­
sienia najnowsze zdają się stwierdzać, iż nie po­
sunęła  się ona dotychczas za Don, ale natom iast 
przyznają już i oficyalne raporta, że w R osto­
wie (miasto nad Donem) wydarzyło się 26 wy­
padków cholery.

T yflisk i L istok  w taki sposób charaktery­
zuje obecny stan miasta B aku : „Nie ma już m ia­
sta Baku z pulsującym żywo ruchem haudlowo- 
przemysłowym ; nie ma ludności, sięgającej tutaj 
do 120.000 g łów ; umilkł ciągły świst gwizda- 
wek parowych z fabryk i statków, znikli robo­
tnicy z przystani — słowem wszystko obumarło 
nagle. Pozamykano wszystkie sklepy z pieczy­
wem, wszędzie cisza i przerażająca pustka. Na 
trzech ulicach, z pośród setek sklepów, dwa lub 
trzy zaledwie stoją otworem. W szysf  
zamknięte. W edług donie-ień urzędowych, wyj 
chało z Baku 75,000 osób; pociągi, wozy i powo­
zy wywożą wciąż tysiące ludzi. Epidem ia zajęła 
już oba pierwsze cyrkuły miasta. Warunki sani­
tarne  poprawiły się cokolwiek, ale nie dzięki za­
rządowi miasta, lecz dzięki przerzedzeniu się lu­
dności. Na ulicy uie ma kto zapalać la tarń  wo­
bec czego wieezór wyjść niepodobna".

Dnia 16 bm. wyjechał z P etersburga  p o ­
ciągiem nadzwyczajnym główny inspektor dróg 
żelaznych, pułkownik W endrych na linią drogi 
żelaznej Mikołajewskiej dla p zekonania się, czy 
już wprowadzono w wykonanie środki anto h »■* 
leryczne, zarządzone przez ministerstwo kom uni­
ka c-yj.

J a k  donosi Nowoje W rem ia, przy wszyst­
kich klasztorach, istniejących w państwie ro- 
syjskiera, do których corocznie przybywają t y ­
siące pielgrzymów, będą pobudowane s z p i t a l e ; 
przy każdym szpitalu będzie stale urzędował 
lekarz.

Na parostatku „Niagara", płynącym z Astra- 
chan;a do Saratowa, wybuchły onegdaj rozruchy 
wśród robotników podróżnych. Z powodu obja­
wienia się cholery na parostatku, kapitan  nie 
dozwolił podpłynąć do samego Saratowa, a w te ­
dy tłum, opierając się temu rozporządzeniu, zm u­
sił maszynistę płyuąć d a l e j  i zagroził kapitanowi 
śmiercią. Ten ostatni zdołał wysłać do Saratowa 
szalupę z wiadomością o całym wypadku. Gdy 
podpłynął parostatek skarbowy z inspektorem że­
glugi, który rozkazał zatrzymać „Niagarę", tłum 
oparł się znowu rozkazowi i dopiero po wyda­
nym wojsku rozkazie strzelania, ukrył się ua po­
kład niższy.

W ładze f r a n c u z k i e  s tw ierdza ją ,  że 
wszystkie dotąd śm iertelne wypadki dom niem a­
nej cholery na przedmieściach Paryża  : w Anber- 
yillers, Sa in t  Quen, Cl chy, S a in t  Denis i Nan- 
terre, były wypadkami choleryny i biegunki, kto 
rej wypadki notowano już od 1. kwietnia. We 
wszystkich tych miejscowościach piją wodę nie­

zdrową z Sekwany, która .az z upałami i su ­
szą pomnaża jeszcze stosunek zawartej nieczy­
stości do samejże wody i staje się tein szkodliw­
szą. Wypadku istotnej cholery dotąd 
ani jednego.

W miejscowościach pogranicznych S z 1 ą z k a : 
Pszczyn?, Mysłowice, Szopienice, Lublinice, R a­
cibórz i Klin-zb 'Tek, ustanowiono rewizję  lek a r­
ską osób, pr-y bywających z Rosy i. Prezes rej en - 
cci oonDk cj nok zał Istirtr <tum tejże w razie 

• •ir oby z r-.td-ie takąż sam a rewizyę na granicy
t'fi *

*
(Telegramy Oaz Nar.)

V) iedeu  dnia 25. 1 pca. W sf raeh mini- 
steryalnych istnieje zamiar zamianowali a jene- 
n.inego inspektora  sanitarnego.

P e t e r s b u r g  dnia 25. lipca. W ostatnich 
dniach zmarło na Kaukazie na cholerę osób 506, 
w guberniach : astrachańskiej 158, saratowskiej 
108, samarskiej 103, symbirskiej 27, kazańskiej 
12, w 1’urkiestanie 112, w okręgu wojska doń­
skiego 107, w okręgu zakaspijskim 48, w Sa- 
rapulu 4, na s tac jach  kolei woronesko-rostow- 
skiej 2.

A g en c ja  północna zaprzecza pojawieniu się 
dżumy w P e rs j i .

P e t e r s b u r g  dnia 25. lipca. Doniesiono o 
czterech wypadkach cholery w Sawropolu w gu- 
bernii wiackiej.

Od ossa dnia 25. lipca. Na Donie i Wołdze 
krążą obecnie specyalne parowce, zwożące cho­
rych na cholerę ze wsi, gdzie nie ma lekarza, 
ani apteki, do miast. W Kazaniu i w Niżnym 
Nowogrodzie zarządzono przymusowe wypróżnie­
nie zanieczyszczonych dzielnic miasta. W  K aza­
niu, prócz szpitalu dla cholerycznych, urządzono 
jeszcze specyalne 3 baraki, każdy po 40 łóżek. 
Rząd sprowadza z H am burga 20.000 ton ma- 
teryałów desinfekcyjuych. Tandeciarzom w N iż ­
nym Nowogrodzie polecono spalić zapasy starej 
odzieży za stosownem wynagrodzeniem ze skarbu 
państwa.

P e t e r s b u r g  d. 25. lipca. Przyjezdni z N i­
żnego Nowogrodu potw ierdzają , że cholera na 
brzegach Wołgi słabnie i spodziewają się ryehłe- 
g° jej wygaśnięcia. Na południu epidemia w zma­
ga się ciągle i zarządzono przeciw niej najści­
ślejsze środki ostrożnóści.

B e lg r a d  dnia 25. lipca. Rząd przyzwolił 
150.000 franków na urządzenie szpitala dla do- 
tkniętych ep id e m ią , oraz centralnego zakładu 
dezinfekcyjnego i baraków ; zredukował siedmio­
dniową kwarantanę przybywających z Rumunii 
podróżnych na t rzydn iow ą , wreszcie zamknął 
przystanie Dunajowe dla statków i proweniencyj 
rosyjskich.

i M FgW SM SW K SW  *

KRONIKA.
dnia  35. L ipca  1893 r.

P. Kazimierz Pochwalaki, znakomity portre- 
> cista, przybył w tych dniach z Wiednia do Zako­

panego.

i I I  i a n o  Wi: u fa . Prof. Ju lian  Niedźwiedzki zo-
; s ta ł mianowany wiceprezesem komisyi dla I I  egza- 
| l: inu rządowego na wydzmle chemii technicznej w 
j szkole politPfehnicznej we Lwowie, 
j D r. Stefan Niementowski został mianowany 
] członkiem komisyi dla I I .  egzaminu rządowego na 

wydziale chemii technicznej w szkole politechnicznej 
we Lwowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowio zamianował 
praktykanta sądowego Michała W ągla auskultantem  
sądowym dla swego okręgu.

Z p o l i t e c h n i k i .  N a wydziale chemii techni­
cznej w szkole politechnicznej we Lwowie drugi 
egzamin rządowy złożyli pp. Białaczewski Józef K a ­
rol dw. im., Sawicki A leksander i W ang W ilhelm 
(znakomicie)

P ro iu o c y e .  P p. S tanisław  Jakób Tarnaw a 
Dwernicki, rodem z Kołomyi i Kazimierz S tanisław  
Mossor, rodem z Nowego W iśnicza w Galicyi, otrzy­
mali na uniwersytecie Jagiellońskim  stopień doktorów 
wszech nauk lekarskic-h.

P . Leopold Schellenberg, rodem ze Lwowa, 
otrzymał dnia 23 b. m. w Uniwersytecie w Graou 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

P . D aw id Hesclieles, rodem ze Lwowa, otrzy­
m ał w Uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

Odzn aczufi ic .  Cesarz zezwolił przyjąć i nosić 
ces. i król. podkomorzemu Leonowi hr. Mniszkowi 
kryż komandorski papieskiego orderu św. Grzegorza 
z gwiazdą, a staroście w Brzozowie, Augustowi hr. 
Dzieduszyckiemu, krzyż komandorski tego orderu.

c W ilh e lm  odjechał onegdaj z K ra ­
kowa z powrotem do W iednia

Ze s f e r  k o ś c ie ln y c h .  Na kapitule zakonu 
0 0 .  Franciszkanów  odbytej w dniach 20, 21 i 22 
b. m. we Lwowie wybrano: Prow incjałem  O. Noras, 
byłego poenitiarza z Loretto. Gwardyanem  Konwentu 
w Przem yślu O. Beninasa Chm urę; na Kalwaryi 
Paeław skiej gwardyanem Alfonsa P ta sz ek ; w Krośnie 
O. K asyana Serwin, w Krakowie O. Samuela R aissa 
byłego prowinoyała. Kustoszem O. F rancuzka Szyin- 
ezykiewicz, gw arćvana z Sanoka. O. U rbana Ochę- 
duszkę zamianowano kustoszem kustodyi lwowskiej.

Ze s f e r  n o t a r y a f n y e h .  P an Tadeusz Jarosz , 
kandydat notaryalny w Stanisławowie, mianowany 
został snbstytutem  notaryalnym w Śniatynie.

P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie j s k i e j  odbędzie się 
dziś dnia 25 bm. o godz. 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym : rekursy w sprawach bndowniczo-policyj- 
nych, wnioski w sprawie restauracyi teatru hr S kar­
bka, wnioski w sprawie wykonywania robót około 
czyszczenia kanałów publicznych we własnym  zarzą­
dzie, sprawy adm inistracyjne i sprawy przyjęcia fun- 
dacyj Bilińskiego i Boczkowskiej. Dwie ostatnie sprawy 
wymagają obecności przynajmniej 50 członków Rady.

Dalej na porządku dziennym są wnioski w spra­
wie urządzenia szkoły gospodarstwa domowego, spraw a 
dyrekcji teatru o wypłśpenie sunwencyi, zamknięcie 
rachunków gminnego-podatku czynszowego za r. 1889 
i sprawy pomniejsze. Po posiedzeniu jawnem  nastąpi 
posiedzenie tajne w spraw ach stypeudyów i sprawach 
personalnych.

Z a rę c z y n y .  W e Lwowie odbyły się zaręczy­
ny pana Romana Romy Yarhalm y d’Smrza, syna 
L udw ika i Malwiny z Raszeków, właścicieli dóbr 
ziemskich w kołomyj“kiem. z panną Jadw igą Mal- 
winą Notz, córką Jakób* i Honoraty z Horodyskich, 
właścicieli dóbr ziemskich w Szwajcaryi,

P r o c e s  d r .  M e d w e ja ,  lekarza % Morszyna, 
ma się odbyć przed sądem przysięgłych we Lwowie, 
w początku września Losowanie sędziów przysięgłych 
do tej rozprawy odbędzie się 7. sierpnia.

Z I z b y  są d o w e j .  Dzisiaj przedpołudniem w 
sądzie powiatowym miej. del. S. I I I  odbyła się roz 
prawa w sprawie p. M ichała W alich ewicza przeciw 
pp. Alfredowi Dzikowskiemu, Janow i Ibnatowiozowi 
i Michałowi Michalskiemu, jako prezydyum towarzy­
stwa strzeleckiego, — o obrazę czci. Skarżącego za­
stępował dr. Grek, oskarżonych dr. Fedak. Ponieważ 
jednak żaden z zawezwanych świadków się nie jaw ił, 
rozprawa została odroczoną.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y .  D aw ik Bank, uczeń 
V I. klasy szkoły realnej, pod 1. 29  przy ulicy Zy- 
blikiewicza zamieszkały, udawszy się w sobotę po 
południu na strych tego domu, w zamiarze samobój­
czym strzelił do siebie z rewolweru. Lekarz miejski 
dr. Schmidt, skonstatował, iż kula ugrzęzła powyżej 
prawego oka, a rana zagraża życiu. Zły postęp w 
naukach m iat być powedem tego rozpaczliwego czynu.

P o d z ię k o w a n ie .  Z komitetu dla korpusów 
wakacyjnych otrzymujemy następujące pism o: Na 
ubiór i obuwie dla biednych uczniów korpusów w a­
kacyjnych złożyła p. W ilhelm ina Ju stian , 10 złr. Za 
iten dar składa komitet imieniem ubogich chłopców 

erdeczne: Bóg zap łać!

W  l i ś c ie  s k ł a d e k  na kolonie wakacyjne dla 
ziewcząt umieszczonej w numerze G azety Narodo- 
ej z dnia 23. lipca br. niewymieniono przez pomył­

kę datku rodziny Presser.ów w kwocie 10 zł., którą 
Ho sumę nadesłała G azeta Narodowa  na moje ręce. 
Całkowita sum a datków wynosi więc jak wykazano 
81 zł. 50 ct. G ostkowlca.

Z ż y c ia  to w a r z y s k ie g o .  W  klubie urzędni­
ków poczty i telegrafu we Lwowie zebrało się dnia 
22 b. m. wieczorem liczne grono urzędników, by 
ucztą pożegnać zasłużonego kolegę Leopolda Koryto- 
wskiego, odchodzącego do Ja s ła , celem objęcia kiero­
wnictwa tamtejszego urzędu. Toasty pomyślności ob­
ficie płynęły, gwarzono wesoło i dopiero w późną 
noc rozstali się koledzy żegnając serdecznie praw dzi­
wego druha.

S z k o ln ic tw o .  Dwie nowe niemieckie szkoły 
ludowe i to od razu z trzech klas złożone, mają być 
z początkiem września br. otwarte w Przem yślu i 
w Jarosław iu  dla użytku wojskowych. Szkoły te 
podlegać będą za pośrednictwem komendy przemyskiej 
państwowemu m inisterstwu wojny. Rozpisano już kon­
kurs na posady kierowników tych szkół i nauczycieli 
przy tychże.

R o z w ią z a n e  s to w a rz y s z e n ie .  Rząd rozwią­
zał stowarzyszenie żydowskie „B iirgerlicher Gesellig- 
keits Verein Casino“ w Horodence z powodu prze­
kroczenia oznaczonego statutam i zakresu działalności 
i z powodu, że nie odpowiada warunkom swego pra­
wnego istnienia.

I J ro c z y s io ść  s r e b r n e g o  w - s r l a  obchodzili 
wczoraj pp, Tomaszowie Gamscy ze Stanisławowa. 
Po odprawieniu uroczystej mszy świętej w kościele 
tutejszym św. Maryi Magdaleny, pobłogosławił związ­
kowi ksiądz Józef Czerniktowicz.

P o ś w ię c e n ie  s z t a n d a r u .  W  Starym Sączu 
ks. kardynał Dunajewski, który tamże baw ił na ju ­

LISTY
i wystawy inzym-taatrata

Oddział polski.
111. Z  M storyi teatru polskiego.

D ram at polski wyrósł z dyalogów odgrywa­
nych w ostatnim tygodniu wielkiego postu po 
klasztorach, szkołach i teatrach domowych. Dya- 
logi z h istoryi świętej sięgają najodleglejszej 
s ta roży tnośc i; w XVI wieku tłómaczenia z łaciń­
skiego języka P lau ta  i Terencyusza, z greckiego 
Sofoklesa a nawet z angielskiego Buchanana, 
przyczyniły się nie mało do rozszerzenia pojęć 
o teatrze. W trzech wielkich p isarzach XVI wieku 
odbił się jakby w trzech najwyższych typach los 
dram atu  polskiego. Rej w swoim „Żywocie Józefa 
z pokolenia żydowskiego*1 stoi jeszcze na gruncie 
dyalogów klasztornych i fraszek, które grywano 
w zamku Krakowskim za Zygmunta I, — chce 
uczyć i bawić. Dyalogi same w sobie poważne, 
p rzep la tano’ dla uciechy pobożnych widzów in- 
termedyami o czarcie, o ehłooach, o Tatarach, 
treści po największej części śmiesznej. Póki ru ­
baszne dowcipy nie tykały urządzeń kościoła, 
duchowieństwo, kierowane pragnieniem  przycią-

f ania  publiczności do klasztorów, milczało. Ale 
iedy szerzący się protestantyzm używać zaczy­

n a ł  intermedyów do rozpowszechniania swoich 
pojęć religijnych, biskup krakowski B ernard  M a­
ciejowski zakazał wystawienia tych nieprzyzwoi­
tych czasem dyalogów (w r. 1603). Rej, (którego 
dzieła drukowanego w r. 1545 w Krakowie nie 
wystawiono) je s t  raczej epikiem, niż dramaty-

srawwwrreniiww s .A Mawuw—y KasaMBM

kRm. J -g o  jezyk jes t  surowy, i ciężko brzmi w 
zmiennych ry tm ach nieudałych p e ry o ta c b ;  rymy 

i ciężkie — słowem pierwsza próba R eja  nosi 
wszystkie cechy współczesnych dyalogów.

0  Cale niebo wyżej stoi Kochanowsko go 
J a n a  , O iprawa posłow“ . Wielki not--ta zapatry­
wał się na w/.ory greckie. Z nał on sam dobrze 
języki klasyczne, po łacinie pisał znakomicie a 
z Homera przetłumaczył „Monomachję P arysow a*1 
i zostawił po sobie w tej pracy jeden z pierw­
szych przekładów greckiej epopeji w całej E u ro ­
pie Tysiąc nici snuło się wtedy między Włochami 
a Polską. Polacy pierwsi przynieśli z tamtej 
strony Alp zamiłowanie do prawdziwej poezji 
klasycznej — a włoskie wszechnice szczyciły się 
współpracownictwem uczonych polskich. Dzieło 
najznakomitsze Brudzewskiego nauczyciela Koper­
nika wyszło było jeszcze w r. 1495 w Medyola- 
nie ( C om entaria u tilissim a  in  theoreticis plane- 
tar um ).

1 Kochanowski uczył się we Włoszech, przy­
jaźnił z francuskim  poetą Ronsardem, a przyje­
chawszy do kraju wszystko, co wiedział i czuł, 
przetopił na  najszlachetniejsze formy swego ję­
zyka. Widział on „hołd pruski", ale widział też 
zbliżający się upadek. Kto zna  poemat „Satyr**, 
ten łacno odgadnie, jakie  uczucia dyktowały w ie l­
kiemu poecie potężne słowa, włożone w usta 
Kassandry w „Odprawie pos łów ":

„Po co mię próżno trapisz, srogi Apollo, 
który wieszczego ducha dawszy, nie dałeś wagi

[w słowiech1*.

D ram at Kochanowskiego je s t  wieszczem ob­
jawieniem wszystkich cudów języka polskiego. 
N ik t po śpiewaku czarnoleskim aż po czasy Mic­
kiewicza i Słowackiego nie zdobył się na  w spa­

nialszą formę. I  nieprzesaduy je s t  hołd, jaki zło­
żył w „Beniowskim" Słowacki:

I  gdyby stary ów Jan  Czarnoleski 
Z mogiły powstał: on to by z ro zu m .ał 
Myśląc, że jakiś poemat niebieski*),
Który mu w grobie nad lipami szumiał,
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski 
Mową, któią sam przed wiekami umiał.
Potemby c-cho mżąc rozważał w sobie,
Że nie zapomniał mowy polskiej — w grobie.

„Odprawa posłów" jes t  arcydziełem pod 
względem formy. Dram at pisany na  pół wieku 
przed Calderonom i Corneillera, na lat k i lkana­
ście przed Szekspirem, a odtwarzający z całą 
potęgą starożytnych poetów tragedyę grecką — 
z którego wiersza każdego przegląda jednak 
duch uawskroś p o lsk i! Szczęśliwsze zkądinąd na­
rody nie wydały w owym czasie podobnego 
utworu. Polska była potężną i szła na samym 
przedzie europejskiej kultury ! W r. 1574 poja­
wił się Jakubowskiego przekład „Antygony** w r. 
1578 wystawiono w Ujazdowie na  wesolu Jana  
Zamoyskiego w przytomności Stefana Batorego 
i królowej Anny tragedyę Kochanowskiego.

Poeta marzył o planach innych dramatów, 
ale rychła śmierć wydarła mu pióro z ręki.

Z dziwnem uczuciem oglądać musi każdy 
Welońskiego popiersie poety z bronzu i obraz 
pęzla Matejki. Ile rycerskości, energii i hartu 
przebija sie w tych rysach szlachetnych. Był to 
wiek chwały i wielkości narodowej, która rzu ­
cała swoje promienie na wybranych, tak, że 
wśród nieszczęść osobistych, wśród przeczuć — 
złowrogich czasem — kroczyli przez życie z po­
godą, bez tego bolesnego znamienia na twarzy,

*) Strofy Słowackiego.

bileuszowej uroczystości Św. K ingi, poświęcił wczo­
rajszej niedzieli sztandar ochotniczej otraży ogniowej 
staro-sądeckiej.

P o ż a r  z a  p o ż a re m . Ze Złoczowa piszą nam 
pod d. 23. Lm.: Znowu ogień w Firlejów  « w łasno­
ści p. Oskara Schudła, posła na sejm krajowy. Spa­
liła  się szopa ogrodowa i mnóstwo narzędzi ogrudo 
wych kosztownych, jak  sikawka, kosiarka itp. — 
W ciągu 3 tygodni zapala się trzeci raz w tom sa­
mem m iejscu; dwa razy zdołano ogień ugasić. Już  
to szczególne bezpieczeństwo w F irb jów će pod wzglę­
dem ogniuM Od dwóch lat paliło się w tej wsi razy 
szesnaście. Zgorzał folwark z całem zbożem, przed 
dwoma laty, następnie kilkanaście różnemi czasy bu­
dynków włościańskich, cegielnia itp. Należałoby aby 
władze rządowe raz przecie zabrały się energicznie 
do wyśledzenia złoczyńców, gdyż przy wszystkich 
pożarach skonstatowano urzędownie, iż powstawały 
wskutek podpalenia. W. B..

W sp raw ie  z n a n e g o  n a p a d a  R um unów
na polskich Sokołów minionej niedzieli w Ozerniow- 
caeh, konstatuje czerń. G a zd a  P olska  iż policjan­
tom, którzy w tak niesłychany sposób dopuścili się 
gw ałtu publicznego i nadużycia władzy urzędowej —  
do t>j po ry  zgoła  n ic  się n ie  stało. „Powiemy 
więcej —  pisze Gazeta Polska. — śledztwo w magi­
stracie wdrożono i prowadzi -się, ale do tej pory, 
z wyjątkiem barona Kaprego, nie przesłuchano ża­
dnego z tych świadków, któ-yeh on przytoczył i k tó­
rych zeznania byłyby decydujące. W achm istrz Jano- 
w icz, który dow odził polieyantam i i  sam w alczył 
szablą, do tr j pory  nosi m undur i  p e łn i słu ibę, 
jak  gdyby zgoła nie popełnił zbrodni, która kwalifi­
kuje się przed trybunał przysięgłych. Inn i policyanci tak 
samo. I  jeszcze w ięcej; jeden ze świadków —  ubogi 
żydek — którego w tej sprawie przesłuchiw ał inspe­
ktor poi cyi W olański, pisze do n as ; „W achm istrz 
Janow iez był u m aie w poniedziałek wieczorem i 
pytał, co ja  zeznawałem przed W oiańskim (inspekto­
rem policyi). J a  mu nic nie odpowiedziałem, a wtedy 
on był zły z tego powodu, a później we czwartek 
pukał mi po głowie i mówił, że ja  raz popadnę 
w jego ręce". Nazwisko św iadka jest nam znane. 
Z powyższego przykładu widzimy, jak i obrót bierze 
śledztwo w magistracie. Policyanci oczywiście zeznają 
tak, aby wyjść cało, a przytem, pozostając w służbie, 
wywierają presję na publiczność i świadków grożąc 
im - - jak  Janowiez —  zemstą. Ów Janowiez — 
Rum un — ma cieszyć się specyalną protekcyą u nie­
których radnych i prawdziwie, rozpacz ogarnia, gdy 
się to wszystko widzi — w Europie!

„Rząd krajowy wezwał m agistrat do przedłoże­
n i  wyników śledztwa. Ciekawiśmy rezultatu, ale ra ­
dzimy pokrzywdzonym, ażeby prosili rząd krajowy, 
ażeby we własnym zakresie raczył ponownie zbadać 
sprawę. O świadków nietrudno i gotowiśmy ich do­
starczyć bez liku, byle wachmistrz policyi i policyan­
ci na czas śledztwa byli usuniętymi od wpływu na 
publiczność. D om sga się tego prosta definieya wszel­
kiego dochodzenia. C lm akterystycznem  j- st także, że 
komisarz policyjny, który owej nocy pełnił inspekcyę, 
w osobliwy sposób postępował z wysłanym i przez 
Sokołów delegatami, którzy domagali się interwencyi 
policyi, aby uspokoiła rozpasanych Rumunów Kom i­
sarz teu —  ofieyał Wunsch —  nietylko z początku 
nie chciał dać pomocy, powiadając, że spraw a nie 
jest s o g e f a h r l i c h ,  później wymawiając się b ra ­
kiem polieyantów, cle kiedy mu pojedynczy delegaci 
oświadczali, że pójdą do prezydenta m iasta, lub pre­
zydenta kraju, porywał się i kazał ich aresztować! 
Tylko nieobecności polic jan ta w izbie inspekcyjnej 
zawdzięczają ci obywatele, że ich nie odprowadzono do 
aresztu. Dopiero, kiedy przybył br. K apri i po raz 
trzeci domagał się policyi dla uspokojenia eksoeden- 
tów rum uńskich, p. W unsch uspokoił się i obiecał, 
że „zrobi porządek**. Faktycznie „zrobił porządek", 
bo polieya z zasadzki wypadła, zam iast na Rumunów 
na Sokołów i pokaleczyła szablami tych, którzy jej 
na pomoc wzywali. Takiego gw ałtu  i nadużycia nie 
można przecie puścić płazem zwłaszcza, kiedy poli­
cyanci śtnią jeszcze twierdzić, że im stawiano opór!

N a innem zaś mniejscu pisze Gaz. P olska:  
„Od chwili brutalnego obrzucenia Sokołów szklanka­
mi i stołkam i przez młodzież rum uńską, gdy jeszcze 
władze nie miały czasu ukarać karczemnych eksce- 
dentów, buta tych ostatnich przybrała takie rozmiary, 
że prawdziwie pobyt w naszem mieście s ta ł się tru ­
dnym dla każdego, kto nie jest Rum unem , a już 
zwłaszcza dla ty eh, których szowinizm rozpasanej 
młodzieży ogarnia swą nienawiścią. Charakterysty- 
cznem jest, że wielo osób, posiadających prawo no­
szenia broni, chodzi po nlieaoh stolicy kraju z re­
wolwerami w kieszeni, ażeby w danym razie bronić 
się od ulicznej napaści rum uńskich ekscedentów! Je* 
szcze bardziej znamiennym jest wypadek, jaki się 
zdarzył dwom gim nazjalnym  studentom z Kołomyi. 
Przybyli oni tutaj do znajomych na wakacye, a przy­
byli w batorówkilch, jak ie noszą uczniowie w G ali­
cyi. Chłopcom tym nie dano spokoju. Gdzie się ru ­
szyli, obrzucano ich rumuńskierni przyzwiskami i 
drwinami tak dalece, że dzieciaki wystraszone w ra ­
cały do domu z prośbą, ażeby ich wywieziono z Czer- 
niowiec. Dzieciom trudno było wyperswadować. One­
gdaj musiano ich o d esłać  rodzicom do Kołom yi".

W le c  in d o w y .  Z W iednia telegrafują: Na 
wczoraj zwołany wiec ludowy stow. wyborców z dziel­
nicy M argarethen do drugiej kaw iarni w Praterze nie

które geniusz wyc ska wieszczom cierpiących n a ­
rodów. A autor „odprawy posłow**, który dzię­
kował Zygmuntowi Augustowi za probostwa i 
prebendy duchowne, a od Stefana Batorego przy­
jąć nie chciał opactwa Sieciechowskiogo, który, 
gdy mu ofiarowywano kasztelanią Połaniecką, 
wyrzekł pamiętne słowa : „Lękam się, aby dumny 
kasztelan nie zmarnował, co zebrał Koohanow- 
sk i“ —  wszak to najwyższy typ legendowego 
rolnika-ryeerza poety, co w ojczystej wiosce 
osiadłszy, dumał o starych czasach i przewidy­
wał nadchodzące, chodził za pługiem, kiedy po­
trzeba była, chwytał za miecz i ochotnie niósł 
życie za kraj, a oszczędzony od strzał tatarskich 
siadywał pisać hymn lub opis boju, fraszki lub 
żałobne treny.

Po Kochanowskim nikt nie podjął rozpo­
czętej nad dram atem  polskim pracy w godny 
wielkiego poprzednika sposób. Bielskiego Mar­
cina „Sajm niewieści" je s t  satyrą w dyalogach. 
Dydaktyka zabija odtąd w Polsce dramat, Jezu ­
ici w Pułtusku, Lublinie i Wilnie świetne dawali 
widowiska, ale były to w małej tylko części poj* 
skie dramaty, a treść ich dotykała przeważnie 
kwestyi religijnych.

W 17. wieku bardzo rzadko któryś z więk­
szych poetów próbował sił swoich w dramacie. 
Ani Twardowski, ani Potocki, ani Kochowski 
nie zostawili scenicznych utworów. D yal°£0Wane 
powieści, jak, wystawiany nawet, „Dy^.°S szla­
chcica litewskiego o wojnie infiantskiej 1594“, 
albo naśladowania i tłómaczenia z obcych języ­
ków, jak  „Wybawienie Ruggiera z wysPJ Alcy- 
ny, Kraków 1628“ są przeciętnemi wzorami sm a­
ku sm utnych czasów upadku. W ystawa nie za­
wiera też z wieku 17. żadnych utworów godnych 
uwagi. K o m ed y i: „Z chłopa król*1 Baryki, prze­

odbył się, gdyż gospodarz nie clifiał zezwolić na zgro-1 
madzenie. 6 000 zebranych robotników udało się na- ’ 
stępnie do restauracji ,,Zum si-hwarzen Biiren“ , gdzie 
pojawił się komisarz policji, zakazując robotnikim 
śpiewać. Gdy przewódcy robotników zaręczyli za spo-

P a n i h  w  k o ś c ie le .  Dnia 22 b. m. wieczo­
rem podczas nabożeństwa w kościele na O ttagring 
w Wiedniu, w którem brało udział 600 pielgrzymów, 
wracających z M ariam i, powstała panika z powodu 
zapalenia się bukietu, kiory trzym ał w ręku jeden z 
pielgrzymów. Dzięki interwencyi księdsa, panika 
szybko została uspokojoną i skończyła się na prze­
strachu.

F r a n c u z i  n a  cześć P o la k a .  Towarzystwo 
geograficzno-handlowe w Bordeaux wydało bankiet na 
cześć powracającego z A f yki Dybowskiego. Zebranie 
było liczne i toasty bardzo serdeczne. Zdrowie podró­
żnika jest już dziś w stanie zadowalającym.

K r ó l  K a r o l  rum uński udaje się na trzytygo­
dniową kuracyę do Grafeubergu.

M O W u  d y n a m i t .  Podczas procesyi odbytej 
w poniedziałek, 18 bm., na cześć Madonny del monte 
Karm el w Caltanisetta na S y rjlji, eksplodowały trzy 
bomby, podrzucone zbrodniczą ręką, skutkiem ezego 
16 osób ciężko rannych, obrazy zniszczone i kilka 
domów uszkodzonych.

S k a n d a l i c z n a  a fe ra .  Serbski urzędowy Odjek 
donosi, że król A leksander otrzym ał przed swoim 
wyjazdem telegram z Paryża z podpisem Milana, na 
którym podany był adres: „Trouville — maison Su- 
b ra“. Odpowiedź, którą król A leksander pod powyż­
szym adresem w ysła ł, została .zwróconą, jako nie- 
mogąca być doręczoną. W  domu Subra król Milan 
jest nieznanym. Okazało się, że podpis Milana był 
sfałszowanym. Francuskie władze wdrożyły docho­
dzenie, aby wyśledzić sprawcę tej mistyfikacyi. Odjek 
wyraża podejrzenie, iż istnieje spisek, mający na celu 
podkopanie powagi tronu serbskiego.

W a r s z a w s k i  p u ł k  grenadyerów, obchodzący 
w tych dniach setną ośmdziesiątą drugą rocznicę 
swego istnienia, otrzym ał od właściciela pułku, cesa­
rza Franciszka Józefa, depeszę gratulacyjną.

FM. J ó z e f  I to ic h e r ,  który jak  doniósł w  bo- 
botę telegram, ma być następcą m inistra wojny br. 
Bauera, obecnie komendant X IV . korpusu w Insbru - 
ku, liczy lat 57 i jest rodem ze Semelkowich W 
Czechach. Uczył się w akademii w N eustadt i w r. 
1853 w stąpił jako porucznik piechoty w szeregi a r ­
mii. Pod Solferino w alczył jako kapitan jeneralnego 
sztabu, następnie zaś pełnił rozmaite funkeye służbo­
we w tymże sztabie. W  latach 1870— 4 był profe­
sorem szkoły wojennej, od roku 1874 — 1877 szefem 
sztabu generalnego w Budapeszcie. Jako  generał, 
b ra ł Reicher wybitny udział w okupaoyi 1878 roku. 
W roku 1886 został feldmarszałkiem porucznikiem i 
komendantem X II I .  korpusu w Zagrzebiu, skąd go 
w roku następnym przeniesiono do Insbruku.

J u l i u s z  W e rn e  otrzjm ał krzyż oficerski legii 
honorowej.

Z P l l t s h o u r g u  w Ameryce donoszą : Pewien 
robotnik górniczy, liczący 21 la t ,  strzelił wczoraj do 
dyrektora kopalni i zranił go ciężko. Sprawcę zama­
chu schwytano, a przy przeprowadzonej w komisarya- 
cie policyjnym rewizyi znaleziono przy nim 2 patrony 
dynamitowe. Przypuszczają . że górnik przy pomocy 
tych patronów chciał sobie Bamemu odebrać życie. 
S tan zranionego dyrektora obecnie , po szczęśliwem 
wyjęciu kuli z oiała, wcale nie jest groźny.

W B a z y le i  w Szwajearyi minionej soboty i 
niedzieli odbywał s ę wielki festyn narodowy na 
pam iątkę pięćsetlecia połączenia małej Bazylei z 
wielką. Pochód historyczny, żywe obrazy itp. wcho­
dziły w skład widowiska.

R a r a c h o l  i y j e  — taką sensacyjną wiado­
mość podał kilka dni temu paryski G aulois. Oto 
doniósł on, że RuvacLol w wilię egzekucyi zażądał 
księdza, aby Bię przed nim wyspowiadać. Żądaniu 
temu uczyniono zadość i zostawiono kapłana sam na 
sam w kaźni ze zbrodniarzem. Ravachol zamordował 
księdza, ubrał się w jego szaty a zostawiwszy trupa 
w celi nie nagabywany przez nikogo wyszedł z w ię­
zienia. Gdy komiBya sądowa z katem przyszła do 
kaźni o godzinie 3 rano, aby zaprowadzić Ravachola 
pod gilotynę —  dowiedziała się o strasznej prawdzie. 
Zachodzono w głowę co począć. Gdyby wieść o ucie­
czce Ravachola rozeszła się po Ef*ncyi, mogłaby do 
reszty skompromitować rząd, dla tego więc uchw a­
lono po krótkiej naradzie wyprowadzić na gilotynę 
innego więźnia jako Ravachola i uciąć mu głowę. 
Tak też zrobiono.

K o ś c ió ł  w  s k a le .  W Azyi Mniejszej, przy 
budowie kolei żelaznej anatolskiej, o sześć godzin 
drogi od Angory, między Kezinktaszem a Gurunboi, 
przy rozsadzaniu skał odkryto kośoióf, znajdujący się 
na wysokości 50 m. Znaleziono wielki 20 m. długi 
krużgąnek, z dwunastoma po bokaoh pokojami, ma- 
jącemi po 3 m. dłngości. Okna, które od zewnątrz

kładów z łacińskich i greckich dramatyków Ja-  
godyńskiego i Bardzińskiego, wystawionej w re­
szcie za J a n a  Kazimierza tregedyi „Oyd“ w zna- 
komitem tłóinaczeniu Morsztyna odkryć nie mo­
głem , choć , obol dyalogów mniej ważnych, 
wypadało postarać si§ o kilka zabytków, świad­
czących, że i w czasie największego skażenia 
języka pojawiały 3i? Utwory wielkiej wartości.

A i wiek 18. na  wystawie bardzo słabo się 
przedstawia. Dwa dzieła odnoszące się do baletu 
^  j ^ y k u  francuskim i włoskim, kilka dyalogów, 
iak : „Nędza z biedą z Polski idą" rok 1756 i 
»Histoiya o Pańskiem Chwalebnem Z m artw ych­
wstaniu w Częstochowie... uczyniona, rok 1737“, 
Wreszcie zajmujące tytułem sw oim : „Komedye
y Tragedye Przedaio-dowcipnym Wynalazkiem, 
Wybornym wiersza kształtem buinością rzeczy 
y poważnymi Przykładami znamienite  Przez J a ­
śnie Oświeconą księżnę z ks ążąt Wiśniowieckich 
Korybutów Radziwiłłową Wojewodzinę Wileńską, 
Hetmanową W ielką, Wielką Xięźnę L ;tewską 
z łożone, N a wspaniałym theatrum  Xiążęcym 
w Nieświeżu wystawione i t. d. 1754“ —  oto 
prawie wszystko, co z utworów ubiegłego wieku 
znalazło się na wystawie. A przecież wystawiono 
w pierwszej połowie wieku sławne podówczas 
komedye i tragedye W acława Rzewuskiego, a 
potem znane i dziś jeszcze każdemu, co zaglą­
dnął do dzieł ubiegłego wieku, komedye Boho- 
molca, Zabłockiego, Bielawskiego. Czas ten przy­
pominają tylko afisze teatralne, których niestety 
odczytywać nie można, bo są po większej części 
razem oprawione w tom jeden, otwarty n a  jednej 
stronnicy i ustawiony za szkłem. (C. d .n .)

D r. H en ryk  M onat.
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wydają się tylko małemi rozpadliaami, są od we­
wnątrz jaknajstaranniej wykute. N a Bufitaeh znajdu­
ją  się wszędzie kamienne rozety, starannie w skale 
rzeźbione. Przy wejściu do kaplicy znajduje się z je ­
dnej strony również w skale wykuty anioł z opu- 
szozonemi skrzydłam i, figury po drugiej stronie wej­
ścia już dobrze rozpoznać nie można. Naprost dtzwi 
w głównym krużgauku, widać krzyż wznoszący się 
. posrodka serca gorejącego, W  kaplicy, po obu stro­
nach ołtarza, stoją dwa również kamienne fotele.
I  tutaj rozety zdobią plafon. Je s t to najciekawsze 
odkrycie, jakie zrobiono na całej linii z Ism idu do 
Angery. Tylko za pomocą długiej drabiny można się 
było dostać do tego dziwnego gmachu, który służył 
prawdopodobnie rycerzom maltańskim albo innym 
chrześcijanom w czasach prześladowań,

K m d z le ż  w m u z e u m .  Do słynnej „Accade- 
mia di F ran eia“ znajdującej się w willi Medyceu- 
szów, wtargnęli w nocy z zeszłej soboty na niedzielę 
złodzieje i skradli wszystkie starożytne przedmioty 
sztuki ze złota i srebra, darowane akademii przez 
L udw ika X V . Szkody o. eniane ~ą na kilka milio­
nów lirów. Złoczyńcy znikli bez śladu.

A r m '«  włosk«a. Z Rzymu donoszą: Tegoro­
czne wielkie manewry armii włoskiej rozpoczną się _ 
29. sierpnia br. a zakończą się 6. września wielką 
rewią w Foligno. Naczelne kierownictwo nad m ane­
wrami, w których weźmie udział 7 i 9 k irpus 
arm ii, będzie powierzone jenerałowi Driąuetowi.

P ię k n o ś ć  w  k ł o p o t a c h .  Niezwykle ładną 
siedmnastoletnią Matyldę Merkl w W iedniu, pozba­
wioną chwilowo środków i dachu nad głową, spotkał 
przed paroma dniami stróż nocny błąkającą się bez 
celu w okolicach parku politechniki o godzinie 3 z j 
rana i oddał w ręce policyi M usiała ona stanąć 1 
przed sądem pod zarzutem włóczęgostwa. Na zapyta- ! 
nie sędziego, d a  czego się włóczy, odrzekła: „Ach, 1 
Boże dobry, bo nie mam szczęścia do służby... W  j 
jednem miejscu byłam dla pani za... za młoda, w j 
drugiem za mało uprzejma dla pana". Świadek, strę- ( 
czycielka służby, na którą się Matylda powołała, w ■ 
zupełności potwierdza jej zeznania. Sędzia nieszczę- j 
śliwą ofiarę urody od wszelkiej odpowiedzialności , 
uwolnił. j

D e m e n t i  E d is o n a .  Niedawno temu pism a |
angielskie doniosły, że Edison, z polecenia cesarza 
W ilhelm a pracuje nad konstrukcyą strasznej maszy­
ny, za pomocą której możuaby z odległości 50 kilo­
metrów niszczyć całe armie i fortecy. Jeden z profe­
sorów paryskiego uniwersytetu, osobisty przyjaciel 
Edisona, zwrócił się do tegoż z zapytaniem, ile na 
powyższem doniesieniu jest prawdy. Edison odpowie­
dział natychm iast: „W szystkie opowiadania o mnie,
0 których mi piszesz, są zupełnie nieprawdziwe. N i­
gdy nie wyrządziłbym najmniejszej przysługi nie­
przyjaciołom rzeczypospolitej francuskiej."

Z b r u k u .  Leon Kessler, kotlarz, został wczo­
raj napadnięty na ul. Bóżniczej przez trzech hande- 
łesów i w okropny sposób pobity. Jednego z nich 
W olfa Vogla, który połam ał na Kesslerze swą laskę 
aresztowano.

W  domu przy ul. N a Błonie u G yutera skradł 
ubiegłej nocy niewiadomy sprawca rozmaitej garde­
roby za 60 zł. Kradzież popełniono w chwili, gdy 
w sąsiednim pokoju poszkodowani się zabawiali

Wczoraj wieczorem o godzinie w pół do 6 u- 
wiadomiono telefonicznie straż pożarną o pożarze wy­
buchłym przy ulicy L w a pod 1. 6 w domu żyda S m- 
chego Munda. Paliło się w piekarskim kominie. Straż 
pożarna ogień stłum iła.

Ze s to w a rz y s z e ń .  Wczoraj przed południem
Z ebrali nię w sali z a k ła d u  u b ezp ieczeń  d e leg ac i po­
wiatowych kas clioryc.li w liczbie około 30, celem 
wysłuchania sprawozdania z czynności rocznej Zw ią­
zku kas chorych i dyskusyi nad sprawnmi tego 
Awiązku. Przewodniczył wiceprezes zarządu zakładu 
ubezpieczeń od wypadków p. M ichał K rasucki.

Równocześnie odbywało się w ratuszu  zgroma­
dzenie czeladzi krawieckiej, a później walne zebranie 
stow. robotników budowlanych „Ogniwo",

Z y c ie  k o r p o r a c y jn e .  W alne zgromadzenie 
członków I. gal. Stow. głuchoniemych „Nadzieja* 
we Lwowie odbędzie się dnia 7. sierpnia 1892 w 
niedzielę o godzinie 4 po południu w lokalu Stow. 
ręk. „Gwiazda" przy ul. Franciszkańskiej 1. 7.

A d m i n i s t r a c j a  p o d a tk ó w  wzywa właści­
cieli domów w obrębie m iasta Lwowa położonych aby 
na rok 1893 najpóźniej do końca sierpnia 1893 wnie­
śli czynszowe fasje.

M a g is t r a t  ogłasza, że oprócz posady woźnego 
przy Sądzie powiatowym w Bochni, ewentualnie in­
nej otworzyć się mającej posady woźnego w okręgu 
Wyższego sądu krajowego w Krakowie, wakuje wiele 
innych posad manipulacyjnych urzędników i sług po 
za granicami kraju zastrzeżonych dla wysłużonych 
podoficerów.

N ie w y p ła c a ln o ś ć .  W iedeński Creditorenve-
rein ogłasza niewypłacalność S. J .  Komorowskiego, 
droguisty w Krakowie.

Z m a r l i ,  "We Lw owie: Józef Weigle, obywatel
1 W łodziwierz Cerkiewioz, syn rewidenta dyr. sk ar­
bu, uczeń gimnazyalny, przeżywszy la t 15.

Em il Korab Brzozowski, praktykant konceptowy 
m agistratu w Czerniowcacb, młodzieniec zacny i po­
wszechnie łubiany, zm arł tam żi we środę 20 b. m

Onegdaj wieczorem o godzinie 8 %  zm arł nagle 
skntkiem ataku apoplektycznego, m agazynier apteki 
Mikolascha, Feliks Buschak, w wieku la t 70. Ś. p. 
Buscliak spełniał gWe obowiązki w pomienionej firmie 
przez lat 40.

!>e.w':<vł-ns»i w  sobotę po południu i 
W niedzielę mieliśmy pogodę , Dziś nad ranem padał 
deszcz nieznaczny.

Barom etr opada.
Stan baruiai-.ira zredukowany <io poziomu n o ­

ta  był dziś o 12 godzinie w południ- 761 iam.
Prognoza nr, dobę, dnia 26. lipna r. b. (od 

północy do połuocy). Wiatr !>•?•'zi- c, k w u irtu  
północno-zachodni, co do siły mierny (3), średnia 
temperatura doby obniży się do 15 O., niebo bę 
dzie przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność 
powietrza zwiększy się do 85 /„. Opad : deszcz chwi­
lowy.

J a t r o ,  dnia 26. lipca : św. Anny. — św.
Akyty ap.

E le g in .  (Z motywów muzykalnych : F r. Cho­
pin, mazurek op. 68 nr. 2 [6]):

Czemu tak płoniesz serce i drżysz skrycie,
Płoniesz tak i drżysz?
Nie płynież rajskich tchnień ci pełne życie 
Rajskich tchnień i ci-z V 
Nie wstałaż tobie nowa złota wiosna 
W sznmach trawnych fal?
Czy ci zmartwychwstań nie brzmi pieśń miłosna?! 
W  tobie ból i żal?

Przez wrota, wiosna złota 
Niesie wonie mi przez błonie,
Niesie żal !
Zm artw ychw stała łąk a  cała,
A le w grobach śpią.,,
W  rajskiej tej ciszy

Dusza moja słyszy,
J a k  tam w grobach śn ią !

Ileż wiernych postradałem 
Serc, co w g ro b a ch  leżą — trupie, 
Czyli życiem swojem całem 
Jedno takie serce kupię ?

0  już więcej ich nie zbudzi 
Słońce swoją wiosną złotą,
Życie więcej ich nie strudzi 
Żalem, bólem i tęsknotą!

Smutny los to i nie-smutny 
Umrzeć, kiedy świat tak błogi,
Ale z ciosów cios okrutny,
Paść zawcześnie pośród drogi.

Ach zawcześnie, ach zawcześnie, 
Tyle serc mi bić przestało,
Strach urąga mi boleśnie:
Mało jeszcze, mało, mało!

1 szle nieuchwytne, marne 
Trupów, mogił sny bez końca, 
Katafalków kiry czarne 
Przesłaniają mi blask słońca.

Ucisz się moje biedne serce, ucisz
0  ty pełne łez!
Ciesz się, że tych, co w grobach są, nie wrócisz
1 twój ból ma k re s !
Tobie dziś świeci słońce jasne złote,
Tobie szumi las.
Ach kto wie, na twój żal, na twą tęsknotę 
Jak  już krótki czas!

Przed wrota, wiosna złota 
Niesie wonie mi przez błonie,
Niesie sen !
Zmartwychwstała łąka cała,
Ale w grobach śpią...
W wiosennym gwarze o śnie przyszłym marzę 
Pod mogiłą swą!

R r n r y k  M .

r a s a  n o w y c h  k o le i .  Ministerstwo handlu 
zarządziło na podstawie projektu, przedłożonego przez 
p. Juliusza Sieglera de Eberswald, dyrektora dóbr 
hr. Potockiego w Krzeszowicach, przeprowadzenie re- 
wizyi trasy dla projektowanej kolei lokalnej o torze 
normalnym ze stacyi Trzebinia, przez Spytkowice i 
Wadowice do stacyi Skawce. Równocześnie Namie­
stnictwo podaje do wiadomości, że wspomniana rewi- 
zya trasy odbędzie się dnia 22 sierpnia na dworcu 
kolei północnej w Trzebini, zaś dnia 23 sierpnia 
r. b., począwszy od godziny 2 popołudniu w biurze

muńskie ogłaszają odpowiedź Gladstona, jaką 
dał na przesłany  sobie memoryał o położeniu 
Rumnnów węgierskich. W liście tym pisze Glad- 
stone: „Jako jeden  z tych, którzy przed 35 laty 
wszystko, co tylko można było, czynili, aby do- 
pomódz Rumunom, kiedy to z całą gorliwością 
p a ł a ł e m  gwoli połączenia obu księstw, mogę 
s n ać zapewnić, że zawsze jeszcze szczerze życzę 
im “ pomyślności. Za powrotem do Londynu będę 
m ia l  czas przeczytać in teresującą broszurę, któ- 
rąśc%. mi panowie przysłać mi byli łaskaw i1*.

Londyn dnia 25. lipca. Jak  słychać, 
Gladstone skutkiem nalegań swoich przyjaciół 
polityczLjch postara się o godn ść lor-ia, i 
zasiędzie jako kanclerz skarbu w Izbie lor­
dów ; przewództwo stronnictwa w Izbie po- 
siów obejmie Harcourl, gdyż Gladstone jużby 
nie podołał trudom tego stanowiska.

Znaim dnia 25. lipca. W  nocy za­
waliła się tu tak zwana .wieża zbójców®, 
pochodząca X II .  wieku i zniczczyła kilka 
budynków. Gruzy zasypały 4 osoby : 1 zdo­
łano uratować, inne zginęły.

T ® a t r ,  i i t ą r g j i i r i  i

—  P. S t a n i s ł a w a  D z i r y t ó w n a  zaangażo­
waną została do lwowskiego teatru.

— P. A n n a  B o c s k a j ,  b. artystka teatru lwow­
skiego, ulubienica publiczności lwowskiej i krakow­
skiej, przyjęła ofertę dyrekcyi Carl-teatru w Wiedniu, 
gdzie występować będzie w operetce.

IZ !  T E A T S U .

„Dom waryatów®, krotochwila Karola Lauf- 
sa, którą w sobotę po raz pierwszy na deskach 
naszej sceny widzieliśmy, w niczem się nie ró ­
żni od wszystkich tego rodzaju fabrykatów fran­
cuskich. Nie ma w niej nic niemieckiej ocięża­
łości. Przeciwnie kipi ona humorem, dowcipem, 
komizmem, jaki nie często spotkać można w jej 
paryskich p erwowzoracb. Nadto przewyższa ona 
takowe treścią i pewną wstrzemięźliwością w po­
sługiwaniu się płaskiemi błazeństwami. Wszy­
stko to zapewnia tej farsie trwałe powodzenie,

Filipa Klapson, ekscentrycznego jak  wszy­
scy Anglicy, polującego na silne wrażenia, opa­
nowuje chętka pójścia na jeden z owych balów, 
które od czasn do czasu odbywają się  w domach 
obłąkanych dla rozerwania chorych. Ale dostać 
się na taki bal nie je s t  rzeczą łatwą. Zwraca 
się więc do wego synowca Alfreda o pomoc. 
Trafił dobrze. Usłużny synowiec, zamiast na  bal 
do domu obłąkanych, prowadzi go na bal do 
pension  Oumberlauda.

Przychodzą.
Klapson jes t  przekonanym, że znajduje się 

pośród waryatów i w każdym z pensyonaryuszy 
Cumberlandu widzi jakiś  okaz patologiczny. Sio­
stra gospodarza dotknięta je s t  manją swatania ; 
Józefina Boick cierpi na nieuleczalną chorobę 
pisania powieści ; podróżnik Bernard dotknięty 
jest podróżom aują ; kantorzysta Eugeniusz, to 
manjak teatralny, a wreszcie ów rubaszny major 
to furvat.

Jego  obawa przed pseudo-waryatami i jego 
manewry w celu ich uspokojenia, są pyszne. 
Laufs doprowadził komizm w tym akcie do mo­
żliwych granic.

Komizm ten jednak w ostatnim akcie s ła ­
bnie.

Trzeci akt jest  poprostu powtórzeniem aktu 
drugiego z tą różn icą ,  że akcya odbywa się 
w domu Klapsona, dokąd zjeżdża cały pensyonat 
Cumberlanda. Wprawdzie nie brak i tu komi­
cznych epizodów, ale są to już effekty sztuczne, 
nie wpływające wcale na rozwój akeyi.

Osłabienie to siły komizmu w ostatnim 
akcie jes t  największym błędem tej farsy. Drugi 
jednak akt swoim szczerym, niezrównanym ko­
mizmem wzbudza taką szaloną wesołość, że każe 
zapomnieć i o słabej ekspozycji i mdłem za­
kończeniu. Tym jednym aktem Laufs zwy­
ciężył.

Przedstawienie „Domu w aryatów“ na n a ­
szej scenie wypadło bez zarzutu. W wykonaniu 
brały udział panie : Cichocka, Czaplińska, P a n ­
kiewicz, Praunów na, Sznage i Urbanowicz i pa­
nowie : Dębicki, Feldm an, Kliszewski, Trapszo, 
Walewski i Zbomski.

— N « w a  k o le j .  D. 9. bm. odbyło się uroczyste 
otwarcie nowej wązkotorowej kolei żelaznej, prowa­
dzącej z Demni wyżnej koło Skolego w dolinę Mał-j 
Butywli. Jestto kolej leśna długości 14 kilometrów. 
Trasa prowadzi od tartaku w Demni wyżnej, przeci­
na gościniec rządowy i biegnie stokami gór kn miej­
scowości Świętosław, skąd zbacza w dolinę potoku 
Butywli małej (dopływ Oporn). Kolej żelazna w do­
linie Butywli wielkiej obecnie się buduje. Nowa ta 
droga żelazna jest własnością braci Gródel, właści­
cieli wielkich tartaków w Skolem, a duszą całej 
budowy, lak korzystnej dla racjonalnej i sumiennej 
produk yi leśnej jest wspólnik powyższej firmy ener­
giczny i zdolny przemysłowieo p. W. A. Schmidt. 
Ruch na tej kolei żelaznej odbywa się zupełnie pra­
widłowo zapomocą maszyn parowych. Pociągi prze- 1 
wożą jedynie materyał drzewny z głębi lasów, gdzie 
dotychczas tylko rzadko noga ludzka stąpała. Prawi- j!

! dłowego ruchu osobowego na tej kolei nie ma.
| — W ie d e ń  d. 25 lipca (Telegr. G ai. N a r .) \
Z targu zbożowego. Pszenica na jesień 8’21 do 8-22, 
na wiosnę 8'56 do 8'60, żyto na jesień 7'32 do 7’33, 
kukurudza nowa 5'45.

Ostatnia wiadomości.
Wczoraj ogłoszone zostało sprawozdanie re­

ferenta  komisyi Izby panów br. Inam -S ternegga , 
o p r z e d ł o ż e n i a c h  w a l u t o w y c h .  
Sprawozdanie uznaje relacyę, ustanowioną w pro­
jektach, jako względnie najlepszą i stosunkom 
najodpowiedniejszą; uznaje dalej słuszność przy­
jętego stosunku kwot; wreszcie uznaje, że prze- 
dłożeniami przygotowano wszystko, co przygoto­
wać należało dla podjęcia wypłat w gotówce. 
Wnosi w końcu, ażeby Izba panów bez zmiany 
przyjęła wszystkie przedłożenia walutowe.

Izba panów, ju tro  lub we środę załatwi 
przedłożenia walutowe i inne przedmioty, po- 
czem nastąpi formalne odroczenie Rady państwa. 
Ponowne zwołanie Rady państwa projektowanem 
jes t  na  ostatnie dnie października.

W ie d e ń  dnia 25, lipca godzina 1 min. 40 
! po południu. Akcje kredytowe 310-75 Akcje al- 
ipejskie Towarz. górniczego 65 20. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 357-50. Akcje B asku  
anelo-austrjaekiego 152-—. Akcje U nioubsuku 

[ 243 50. Akcje kolei Karola Ludwika 2 1 4 1 0 .
i Akcje kolei Północnej 281*— . Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 98 50 Akcje kolei A>- 
fóldzkiej (losy  tureckie) 42‘30 Akcje kolei P a ń -  

Istwowej 300 37. Akcje kolei Lwoweko-Ozeraio- 
Iwieckiej 24-3-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
lwscbodniej 197-12. Losy komunalne wiedeńskie 
1157 50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tyforiiu 
I l8 0 -—. Galie, oblig. indemn. 105-—  Akcje kolei 
[północno-iachod. (lit. B. E lbethaD 233 50 Losy 
Iregulaeji Cisy — - .  Akcje Banku dla krajów 
Ikoronsych 218-10. Akcje B ankrereinu 11490 . 
(Rosyjski rubel papierowy 119 25

47 io%  renta wspólna — . 5 %  ren ta
lustr ,  papierowa — •—. 4 %  renta austr. złe^a

-■—  Kenta 4 %  węg. złota 110-35. 5 %  ren ta  
ręg, papierowa 100 50. Napoleondory —•— . 
tarki niem. — •— .

Sotin- und Montagsetg., pismo w sprawach 
finansowych wielce tendencyjne, dowiaduje się, 
że uskutecznienie reformy waluty nastąpi bez 
pomocy grupy Rotschilda.

i ------------- -
W Wołoczyskach (naprzeciw Podwołoczysk)

| poświęcił episkop wołyński d. 22. bm. cerkiew 
' prawosławną, zbudowaną jakoby na pamiątkę 

przypadku carskiego w Borkach, a Nowa Presse 
donosi, że w istocie dla szerzenia s/.yzmy w Gali- 

i cyi. Uroczystości tej asystowali oficerowie i s traż 
graniczna, potem odbył się bankiet.

Z Petersburga donoszą: S ta n  zdrowia prze­
bywającego na swoich dobrach w Pfinlandyi mi- 

. n is tra  Giersa, znacznie się pogorszył i budzi 
| wielkie obawy.

Ambasador austryacki, hr. Walkenstem wy- 
| jech a ł  za urlopem.

Mosk. Wicdom. zaprzeczają pogłosce Krewi 
Złg. jakoby jenera ł gubernatorowie kijowski, po­
dolski i wołyński otrzymali nowe pełnomocnictwo 
do wydalania cudzoziemców.

Pierwotnie istniał zamiar odwołania m ię­
dzynarodowego zjazdu kolejowego w Pete rsburgu  
z powodu pojawienia się cholery w Rosyi, obe­
cnie jednak  ostatecznie zadecydowano, że zjazd 
odbędzie się stanowczo w drugiej połowie s ier­
pnia.

Bezpośrednia komunikacya zapomocą paro- 
1 statków pospiesznych pomiędzy Batum i Odessą 

została skasowana.

W Paryżu wywołał oburzenie artykuł organa 
wojskowego A v e m r  m ilita ire , krytykujący ostro 
postawę wojska francuskiego podczas parady w 
Longcham ps w dniu uroczystości narodowej. A v t-  
n ir  m ili ta !re, który prowadzi systematyczną kam ­
panię przeciw „cywilnemu ministrowi wojuy“ , 
usprawiedliwia ironicznie Freycineta, który „nie 
mając wyobrażenia o wojskowości1*, nie mógł też 
dojrzeć, że każda kompania szła przy defiladzie 
innym krokiem, a krok ten  był zawsze znacznie 
krót.szy od przepisanego regulaminem. Znana te n ­
dencyjność tego dziennika obniża wartość jego 
krytyki.

Paryska  Rada miejska uchwaliła po dłuższej 
dyskusyi 500 000 franków na podwyższenie płacy 
funkeyonarjuszów policyjnych, ale bez podwyż­
szenia ich liczby. Równocześnie wszakże s o c ja ­
listyczna większość Rady postanowiła wstawić 
do budżetu 2 mil, franków na podwyższeuie płacy 
robotników miejskich.

Przeciw doniesieniom Timesa zapewniają 
z Paryża, że poseł francuski w Tangerze (Ma 
roko) d ’Aubigny dopiero w październiku albo li­
stopadzie uda się do Fezn, i to tylko dla złoże­
nia ceremonialnej wizyty sułtanowi m arokań­
skiemu.

W edług Pol. Cor. daremnemi się okazały 
s ta ran ia  znakomitych Ozarnogórców, celem za 
prowadzenia reform w administracyi i sądowni­
ctwie. Zrazu zdawało się, że książę Nikita zga­
dza się na reformy, ale obecnie oświadczył, że 
w teraźniejszej chwili byłoby szkodliwem wszel­
kie ograniczanie absolutycznej władzy księcia. 
Niezadowolenie wzmaga się w Czarnogórze.

J a k  z Bukaresztu donoszą, przewódzcy anti- 
madiarskiej Ligi ru m u ń sk ie j wysłali do G lad­
stona adres gratulacyjny; toż samo uczyniło 
serbskie stowarzyszenie literatów. Dzienniki ru-

a r y ż  d. 25 . lipca . A m b a s a d o r e m -  
cuski w P e te r s b u rg u  zo s ta ł  powołany do P a ­
ry ża  z powodu m ających  się rozpocząć roko­
w ań w zględem  t r a k t a tu  handlow ego z R osyą . 
R o k o w an ia  handlowe z H iszp an ią  zos ta ły  
p rze rw an e  z powodu wyjazdu d e le g a ta  h i ­
s z p ań sk ieg o  R e v e r te ra ,  ale wt jes ien i b ędą  
n a  nowo podję te . K o n w e n c ja  hand low a ze 
Szw ajcaryą , obe jm u jąca  oraz  ochronę płodów 
l i te rack ich ,  zos ta ła  j u ż  p o d p isa n ą ;  n iek tó re  
je j  przep isy  oddane jeszcze  będą  do p a r la ­
m e n ta rn e g o  t ra k to w a n ia .

P a r y ż  d. 25. lipca. Policya aresztowa­
ła  znowu trzech anarchistów.

Z Leodyum (w Belgii) donoszą o are­
sztowaniu dwóch anarchistów niemieckich.

Śledztwo wykazało, że zbiegły sekretarz 
magistratu w Tulonie sprzeniewierzył 320.000 
franków.

K i s s i n g e n  d. 25. lipca. Wczoraj przy­
było tu około 4500 osób z Koburga, Mann­
heimu, Darmstadtu, Heidelbergu, Pforzbeimu, 
Karlsruhe, aby złożyć hołd Bismarkowi. Bis- 
mark odpowiadając na przemówienia depntacyj, 
rzekł, iż owacyi tej nie bierze do swojej oso­
by, jes t  ona zapnewne tylko podzięką za to, 
że udało się ma przeprowadzić zjednoczenie 
Niemiec.

.Przyjaciele moi — ciągnął dalpj — ra­
dzili mi milczeć, lecz ja  nie dam sobie ust 
zamknąć i wznoszę okrzyk na cześć cesarza 
i państwa.®

P e t e r e b a r g  d. 25. lipca. Sprawozda­
nie o etanie zasiewów za czerwiec, etwier- 
dza, iż częste deszcze w północnych i półno­
cno-zachodnich guberniach, zaś niedostateczne 
opady w południowych i południowo zacho­
dnich, szkodliwie oddziałały na stan zasie­
wów. Wynik zbiorów oziminy w środkowych, 
południowo-zachodnich i południowych guber­
niach będzie zapewne niedostateczuy; wynik 
zbiorów jarzyny przeważnie zadówalniający 
lub średni.

M a d r y t  dnia 25. lip a. Na naradzie 
gabinetowej, odbytej w San Sebastian (gdzie 
dwór hiszpański obecnie bawi) pod przewo­
dnictwem królo - ej rejentki, postanow iono wy­
badać gabinety względem zwołania koufereu- 
cyi międzynarodowej w sprawie marokańskiej. 
Jak słychać Niemcy, Austrya, Włochy i A n­
glia skłaniają się do tego projektu.

Z prow iucy i donoszą o ro z ru c h a ch  z p o ­
wody akcyzy od wituałów.

R zym  d. 25. l ipca .  R ząd  włoski w y p ra ­
wi im p o n u jącą  e skadrę  do P a lo s  (zkąd K o ­
lum b o d p łyną ł  n a  odkryc ie  A m e ry k i)  dla u cze­
s tn iczen ia  w ta m te jszy ch  u roczystośc iach . J e ­
den p an c e rn ik  włoski u d a  się  do Nowego 
Jo rk u  n a  uroczystość  odsłonięc ia  pom nika  
K o lum ba , k tó ry  ta m te js z a  kolonia  włoska m ia 
s tu  ofiarowała. Będzie  to  oraz okazya  do za-  
g o d zeu ia  n ie sn a se k  pom iędzy W ło ch am i a 
S ta n a m i  Zjednoczouem i, t r « a ją c e m i  z powo 
du  znanych  wypadków7 w Nowym O rleanie .

B n k a r e s z t  dnia 25. Kpca. Podczas 
manifestacyj antimadiarskich utworzyło dzie 
sięciu słuchaczy tutejszej wszechnicy tak 
zwany decemwirat, którego członkowie przy­
sięgli życie swoje nadal poświęcić sprawie 
braci swoich za granicą. Temi dniami pewien 
ajent rosyjski prosił prezesa decemwiratu, 
aby odwidził posła rosyjskiego, Fontona, p >- 
seł bowiem gotów dać fundusze, potrzebne 
na agitacyę antimadiarską. Student udał się 
też do poselstwa rosyjskiego, ale oświadczył 
tam, że propaganda decemwiratu ma na celu 
także wyswobodzenie jęczących pod przemocą 
rosyjską Rumunów bessarabskich, że zatem 
on i jego koledzy z oburzeniem odpychają 
wszelkie obce fundusze. Sprawka ta  wyszła 
na jaw przez to, że student ów ją  do wiado 

Imości kilku tutejszych dzienników podał.

W i a t a m o i t !  g l u ł d o w i

Lwów dnia. 25. Lipca. (Z Izby handlowej).
I. Akn* u  ntnkę.

płacą tąd»'
alej galic. Earola Ludw. 200 sł. a .  k. 313.— 216 —
(•lej Lwów-Oiern.-Jasska pr 200 i ł  w 242 — 245-—
a. kn hipatecHieg* p» 200 300 i ł  w. a. . 824 330.—

Banku kredyt. C*U3- P* »• • — 212.—
11. Liity laatawne u  100 ał.

Bankń hipeteeane** galic. 5*/, Im  w 40 lat. 101-— 101-70
' „ 6°/d wyl. 10% pr. 107 50 108-20

.  - - U /,%  K* w ISO lat 98-25 98.95
Banku krajewego 4%% lec w 51 l,-.iaei . . 98-50 99-20
Tewan. kred. gal. liemsk. 5% . . . .  —- -  —■—

,  * * 4 » / , ....................  96 70 97 4)
.  4% los. w 41% l  95-10 95-80

D/i0/* h*- »  52 L 99-40 100 10
4% ;**. w 57 lat. 94-70 95-40

III. Listy dłużne na ICC ił.
Gal, Zakł. kred. właśó. w lihw. (d. 6%) 8% — — ------

.  .  „ „ (d. 5%) ?%%  • '  * 2 -  5 5 -
Ogó!nege relnieie-kredytowege Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 8% wft- 
lss. w 15 lat . . . 5 0 — — -

IV ObUgi u  100 ił.
Indemniaaeyjne galic. 5% m. k........................104 50 105 W  ■
Galie, fundusiu propinaeyjnego 4% . . .  94 — 9470
Bukew. fundusiu prepinaayjnsge 6% U l — 101.70
Koa. banku krajowego 5°/0 w a. T. e e . . 101— 10170 

„ „ U em. . 1 0 1 -  101-70
Petycska krajewa x raku 1873 6% w. a. . 104 50 ----------------

r „ s raka 1883 i% %  . . . 97 60 98 30
l  4% . . . . . .  91-40 92.10

T. Lwy.
Lery Miasta Krakowa . . .  . . 22 75 24 75
Lm > auartft 8tani*iawowa.......... 29.60 32 50

Vl. Mb-eety.
Dukat cesarski . . . .  . . . . . .  5-64 5 74
Napeieonder............................................   9 45 9 55
Półunpcijał ro sy jsk i................................... 9 60 —.—
Kubel ti -yjski erefcruy . . . .  , . 1-22 1.82
Kuba! fufl/jski papiarowy . . . .  1 18®% 1 20%
100 atarek nisauculiah . ......... f8.30 58.90

.| IW W IIH U B I I MIII I- III

K A D E S Ł A H E .
(Bubryka ła nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odptiwicdiialności ra nią nie bieree na siebie.)

Zmieniony rozkład jazdy Omnibusu
687 kursującego między

zakładem  wodoleczniczym , ł a p k a *  a  L w e m  (p lac  Halicki).
Om nibus wyjeżdża ze L w o w a  w godzinach : 

l l 3/ t  przed południem, 5 po południu, 8 wieczór 
Z M ary ó w k l  w godzinach:

8 7 j  rano, 2‘/2 P° południu, 7 wieczór.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  1 w e n e r y c z n y c h

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kapotiego i oddziele 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka u l .  Zimorowicza ( boczna) 7  B .
6S9 O rdynuje od 11— 12 i od 3— 5.

ROZKŁAD POCIĄCÓW
- obowiązujący od 1 maja 1892.

(Oeas lwowski).

O d c h o d z ą

Do K rakow a . • •
„ Powołocz.zPndz.

(z głównego dworca) 
„ Czerniowiec . .
„ Stryja . • • •
„ Bełżca . . • •
„ Sokala . • • •
r Zimnej Wody .

Kuryer

307
3-'0
2-58
6 ‘36

lO ii

Osobowy Mię-
szany

5-2«| 1101 
10-02 10 52
9-41 0-2«
9 56( S ~ 2
6-10! 10-21 
9-51 -

436: -

7 50

10-56 
7 41

7-S6

P r z y c h o d z ą

K r a k o w a  . . . .
Podwołoez.naPodz.

(na główny dworzec)
Czerniowiec . . 
S try ja ................
Bełżca................
Sokala . . .

601: 2-50
— 2-4
—  2 57

10«» -

901
9-17
9-40
7-56
y-41
4-48

6 SB
7-21
1-42
916

982

7-06
235

8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar srodkowo-europąjsk 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuji 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarni 
linijką, oznaczają porę nocną od gedz. 6 wieczorem do godz 
5 minut 59 rano.
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M iło ś ć  cz y  za zd ro ść?
ROMANS 

G c E R O L A M A  R O T E T T A .

(Ciąg dalszy).
Mimo postradania  wszelkich nadziei, mi mo 

dostrzeżenia stosunku łączącego Elizę z Bllbira 
nie p rzesta ł  ją  szanować. Nie winił ją, że po­
kochała innego a nie jego, nawet tego nie miał 
jej za złe, że szczęśliwym wybranym był Balbi, 
dobry zresztą ale lekkomyślny i słabego chara­
k teru  człowiek.

Cóż to zresztą znaczyło. Kogokolwiek ona 
pokochała tego ta miłość w oezaeh Gwidona po­
dnosiła po nad poziom. Ona sam a sta ła  dlań za­
wsze na tej samej wyżynie i jakikolwiek bładby 
popełniła  zawsze widziałby w niej ofiarę, którą 
należało wspierać, ochraniać, ale której za upa-J 
dek jej nawet winić nie podobna.

W dniu, w którym rozegra ła  się opisana! 
przez nas scena małżeńska w pałacn Marsigiia-I 
no siedział Palfi rozmawiając z Hektorem  przedl 
jedną  z najmodniejszych kawiarń  w pięknej ol-J 
brzymiej galeryi Wiktora Em anuela . Obaj ni<

zbyt weseli, widocznie obu pewna myśl gryzła, 
z którą jednak zrazu żaden się m e  wywnętrzał.

— Czemu tak rzadko widuję cię teraz w 
towarzystwie Lanzoniego i jego przyjaciół 
spytał Palfi maczając kawałek cukru w kieliszku 
koniaku. _

Hekt r wzruszył ramionami. /
— Ach, na śmierć mnie zanudzają.
— N agła  ta twoja zmiana rozmaicie j est

iiotnentnwaną. s l
Po twarzy Balbiego p rzem kn ij  w v r a z ... 

czy. Gwałtownym ruchem odsunął od siebie h!. 
żankę z czarnej kawy i z widoczną irytacyą za­
czął narzekać na stosunki miejscowe.

— Medyolan to nieznośna dziura,, w której
— Tiowna.ć lub kichnąć nie można, aby o tern

2 . N r .  1 7 1 .

zzory.
Takie uczęszczanie dalej do tych sam ych 

restauracyj co i dawniej, gdzie się ciągle wszy­
scy jego znajomi zbierają a unikanie  tychże by 
tylko być" samotnym, jeść samotnie, musi zwra­
cać uwagę ludzką.

—- Wiem że nie chciałeś przez to zwrócić 
na się oczy całego miasta —  dodał Palfi — n ie ­
stety jednak  taki je s t  rezultat twego postępo­
wania.

— Przychodzę tu, gdyż jedyne to miejsce,

[ o lb rz y m n ^ o z m T a r , .  .
tai zauważywszy, że Balbi wypił już swą kawę i 
rachunek wyrównał.

—  Dobrze, chodźmy.
W czasie całej rozmowy W iktor bacznie 

śledził Palfiego, chcąc odgadnąć, czy tenże zna 
cały stosunek łączący go z m argrabiną Elizą.

— Wie czy nie w ie?  — pytał się w m y­
śli idąc z przyjacielem wzdłuż galeryi. — Po co 
właściwie tu przyszedł i powiedział mi takie ka­
zanie. Żeby plotkom u mnie kres położyć trzeba 
czegoś więcej jak zmienienie restauracyi. — J e ­
żeli się nadskakuje jakiejś kobiecie, to zpewno- 
ścią zaraz wszyscy o tern wiedzą. — Palfi tyle 
okazywał zawsze szacunku, syinpatyi i uwielbie­
nia dla Elizy, że nawet gdyby mu wszystko po­
wiedziano, nie uwierzyłby. — Tern lepiej. I  Balbi 
westchnął.

—  Cóż ci to takiego że wzdychasz? — za­
pytał Guido przerywając milczenie.

 Nie otrzymał odpowiedzi. Balbi szedł dalej
[zamyślony. Milczenie to było znów rodzajem 
[spowiedzi.

Minęli bram ę i skręcili na corso.
Długi szereg ciemnych wysokich kamienic 

g iną ł-w  oddali wśród mgły. Późno już było, to 
też na  ożywiouej zazwyczaj ulicy nie było żywej 
duszy, tylko koło hotelu de Rom stała  jakaś  s ta ­
ruszka, szepcąc pacierze i prosząc o jałmużnę.

- Pal fi  je s t  szlachetnym i uczciwym czło­
wiekiem —  rozważał Balbi dalej — jedyny to 
człowiek, któremu w danym razie mógłbym za­

ufać. A przy tem  musi on już  i tak coś trochę 
wiedzieć a przynajmniej się domyślać. Powiedzieć 
mu, czy też nie?.. .  Trzeba by się także dokła­
dnie dowiedzieć, co o mnie mówią, by się wedle 
tego kierować i ostrzedz Elizę. Wszystkiego po 
wiedzieć Guidonowi nie potrzebuję. Balbi to za 
cny człowiek, nie podziela zwykłych przesądów 
Elizę szanuje i lubi a dla ranie ma dużo przy 
jaźni, wzór z niego gentlem ena, można mu śmia' 
ło zaufać.

Nie powiem Guidonowi, że Eliza jest mi 
wzajemna, byłoby to niedyskrecyą, a człowiek 
honorowy nie powinien nigdy kompromitować 
kobiety. W yznam tylko, że jes tem  sam zakocha­
ny. W tem nie ma przecież nie złego.

Boże, jakże czuł się zakochanym tej pię­
knej wiosennej nocy, jak  pragną ł  ujrzeć w tej 
chwili Elizę, choć kilka słów do niej przemówić, 
choć imię jej głośno zawołać. Znów westchnął.

Mimo tak długiej przerwy w rozmowie, 
słowa swe skierował na  przedmiot poruszony 
w kawiarni przez Palfiego. Powiedział, iż nie 
chce więcej obracać się w towarzystwie tych bez­
myślnych ludzi, że nie myśli tracić z nimi dalej 
młodości, pieniędzy i zdrowia dla starych  kokot, 
które zapewne ojców ich pamiętają jeszcze m ło­
dymi. Nawet konie i wyścigi mało go zajmują. 
Zawsze ci sami zwycięzcy, ci sami jeźdźcy, ta 
sama rozmowa. (C. d. n.)

'.J8ES91

DRO BNE OGŁOSZENIA
po  c e n c ie  o d  w y ra z u Maison Hel

UCZEŃ VII. klasy gimnazjalnej poszn 
kuje na wakacye lekeyi w miejscu 1 

na prowincyi. Łaskawe oferty : H. H. V . I Cztery med 
post. rest. Lwów. 358

ę U K IE R N IK ,  subjekt uzdolniony, szu
ka zaraz kondyeyi. Adres : W. R. post. 

rest. Czerniowce. 3r7
SPECJ

]A OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
i l  12 ct. poleca handel Alberta Szkc .vrona 
we Lwowie. •> .

MASZYNY
horyzontalni 

kotły o zwrotl
o 1 lub 2[
o sile 4 dl

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienni' 
w kraju i za granicą przyjmuje Centr 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

ciENTRALNE BIURO sprawunków dis
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

FOT O M IN IA T U R Y
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

Obrotni agenci
którzyby zechcieli zająć się sprzedażą 
prawnie dozwolonych losów na rozpłatę 
ratami, mogą mieć wysoką prowizyę, a 
nawet przy większem staraniu stałą 
pensję. Oferty adresować: J .  LSwy, 
dom bankowy, Budapeszt, IV. Hatraner- 
gaese 15.  ’ 3748

Te maszyny funkcjonowały na W ystawie w Moskwie. 
M u sz y n y  p a ro w e  tto in s t a la c j i  o ś w ie t le n ia  e le k tr y c z n e g o .

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. i
€. k. aaetryn ck ie  koleje pań stw ow e.

Leśniczy 3771

obeznany także przez długie lata 
z zarządem gospodarstwa rolnego,

poszukuje posady.
Adrea: E .  Z. K rzy w e , p. Kozows

l a  sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych: 

Kwas karbolowy, pro­
szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Autibacterion“, Kreso- 
lin ę  Brockm ana, m ydło  
kresollnow e, karbolowe, 

sm ołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych i św ier­
kowych we flaszkach i na wagę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki

poleca 371 '
A L O J Z Y  H I B N E B

Lwów, Rynek 1. 38.

Otwarcie ruchu
na szlaku Gojau-Salnau 

lokalnej*kolei Budziejowice- 8alnau.

3772

Z dniem 4. lipek r. b. otwiera się do publicznego u iy tku  część 
szlzku G o jau -S 'lnau  kolei lokalnej Budziejowice-Salnau , z następnymi 
stacyami a miejscami do ładugi, względnie przystankam i:  Nespoding 
(przystanek), Horitz, S tein-Irresdorf (przystanek), Nenstift-Qoitosching 
(miejsce ładugi), H -netsch lng  (przystanek), Schwarzbach-Stuben , Sid- 
genwald (miejsce ładugi), Oberplan i Salnau.

Wyż wymienione s ta c je  urządzone są dla ruchu całkowitego, przy­
stanek Steiu-Irresdorf osobowego, pakunkowego, towarowego zaś w ca­
łych ł a d u g .c h ; miej.-ca ład u g i :  Neustift-Quitosching i Stogenwald dla 
ruchu osobowego i transportu drzewa w całych ła d u g a c h ,  wreszoie 
przystanki Nespoding i Honetschlag wyłącznie dla ruchu osobowego.

Ponieważ część szlaku Budziejowice-Gojan dnia 20. listopada z. r. 
otwartą została, przeto z dniem 1. lipca r. b. oddaną została do ruchu 
publicznego cała kolej lokalna Budziejowice-Salnau.

Wiedeń, dnia 4. lipca 1892.
C. k. g-n>.ra!na Dy^ekc.ya austr. Jcolni państwowych.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
wow/ X c « r o w l e

mają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię stolarską prze­
nieśli na ulice Szpitalną I. 15 i wykonują wszelkie zamó­

wienia po jak  najumiarkowaószych cenach. 3556

Pomimo wszechstronnego rozwoju uhemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

» r .  F r y d . L e n g ie P a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y

F a r ty a
80 tuzinów scyzoryków i 10 tuzi­

nów tabakierek szyldkretowych
bardzo tanio do nabycia u Józefa Oszval-| 
da następcy (Józef Gerhard) W ien, I . ,

' Wollzeile Nr. 1. 3769

stare i nowe sprzedaje
3721 najtanie)

K M  I l i  W E I N E l l
Wlen l„ Salzthorgaśse 4

Nauczycielka
postukuje posady do udzielania języków 
francuskiego ,  niemieckiego, przedmurów 
szkolnych i muzyki. Adresować proszę: 
S. M. poste restante Grybów. 3770

C a r b ^ l i n e u m , o e m e n t ,
g ip s, ter 
asfaltowa 
wi suchy
do sma 

do ki

gązowy i drzewny, smoła 
timerulion przecyw grzybo- 
plynie ,  szczo tk i i pędzle 

i dachów, terowe tektury 
achów, płyty izolacyjne

poleca po cenach najniższych

Alojzy Hfibner
Lw ów , R y n e k  1. 88.

3642

Ń:?*'
JA M

m J A R Z Y N A
ju b ile r  i złotnik

(we Lwowie, pl. MarjackiJ
t poleca swój bogato za­

opatrzony skład wyro-j 
, bów jubilerskich, zło­

tych i srebrnych 
po najniższych 

cenach.

Reifea Urthell 
Groaae E rfah rung  

Orlglnalitfit 
Treffende Skizzen  

Gute Ideen
•Ind  fU r Jeden A n ze lg e r  
n o th w on d lg  zn  E rre leh n n g  
v e n  E r fo lg .  W e r  oh ne V e r -  
etand ln a er ir t  an d  aioh u n -  
r e lfe n  an d  g le ie b g llt ig e n  
A gen ten  anveptpaat, w lp ft  
se ln  G e ld  zum  Fen step  łlin — 
■d z . W ir  alnd ce it 40 Jata- 
ron im  In aepaten -G eaeh S fte  
tł.Stlg nnd g lau ben  ob lg e  
E lgen aeh a ften  zn  beaitzen . 
Es lat nnaep G e .o h if t ,  O r lg i-  
na lon tw U rfe  fU r In ee ra te  zn  
m aehen an d  d ie  beeten , E r ­
folg v e ra p p ech a n d en  BlSttep 
  -  affli '  — •hsraaazann don , w eah a lb  j e -  
der Inaepent aioh in  aeinem  
c igen en , w oh lve ra tan d en en  
Intepeaae in  epatep L in ie  zn  
ona w en don  a o llte  an d  laden  
w ir  z u p  C orreapon den z m it 
ana ein.
H a a s e n s t e i n  &  V o g i e r  

( O t to  M aass)
Anuonaen-Bjtpodltien 

Wlen, I., WallfUohgaoM W.

dowodzi to więc praw dziw ej w artości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą
1 T l -  I _  . L a .n  A »  .. .WT< ł  ł .  IA bthr J  I" A t .  r .1  a ! . \  k  w .  - .U    ! .. b  m  - * *nam danego. B alsam  brzozowy dr. Fryd. L engic la  badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 

ministerjum, a prof. dr. med. K aspi, p ro k u ra to r  uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają . Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od la t 3u m e u legło  żadnej z m ia n ie , nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejs e którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z łr .  1 '50  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują ..nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się n ad a l za pomocą Dr. L E R G IE Ł A  O P O -C R E M E , doza 6 0  o t.,  i D r. L E lf -  
G IE L A  M Y D Ł A  B E K Z O E  ,  za sztukę ot. 6 0  i 35. 3243

Do n ab y c ia  w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera, w Kra­
kowie u W ikto ra  R edyka ap t., w Czerniowea -h u Golichowskiego nast. M ahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthaia i w droguerji A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°i» A S Y U N A T Y  K A S O W E

Pierwsza spółka
cegieł maszynowych i to[

we Lwowie (na Stillerówce)
sprzedaje

1000 gotowej ceg ły  loco
z doliczeniem rzeczywistych kosztów dostawy

Alfred Rassl, handel nasion w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr. 

p o l e c a ,  j a k  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y

ńm ozime, żyto ozime i ozimą pszenicą
w najwyborniejszych odmianach, hodowaną w górach, z żniwa r. 1892. 

Gatunek wyborowy.
Próbki i oferty wysyłam na żądanie. 3763

Doeoeoeooeoecm
Istniejąca od 21 lat firma optyczna

c u m m  mimi
me f iosproi e ,  <d f f o t e l u  Ś e r i a

poleea Szanownej P. T. Publiczności 1680

w szelkie tow ary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwarancją , 
termometry, steroskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp. 
Również przyjmuje urządzenia

Ssajeahdro e l e h l r j e s a y c h
pokojowych i domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reperac je  wykonuj® 
szybko i tanio.

f\XXXXXXXXXXXX xxxxxxxxxxxx;
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na wM cchśwIntowpJ w y sta w ie  w A ntw erp ii
zh niezrównane

Wypoly Umlmi loalstup I PerTnaiene.
i  n ł i l a n f i l i o  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować
Z L il l i l lu l lL i I l l c t*  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTLLIĄ.

H w A / ł  o l r  ł n —.  a ł w f f t T i n  f t n  a  A J  A ■ ■ i < . l i . . a  O t r l a  1_. 1 .   *Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie nlegb piamy wąłreblane, 
hliłRy IM. nadaje oerze świetną blalaiś, śy/leżeśo
j dollkatnoóó. — Cena 2 rfr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kiikakrotnem użyciu 
piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylkoprzywraca 

odmładza włoBy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskujV pierwotną barwę, miękkość i połysk. —
Cena flakonu 1 złr. 59 et.

V  f i l  ATI t l  Tl najsilniej8*6 .wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
Y a i u u n j j  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 8 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

FDDB KSUtlCY
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do' hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek! kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełkoUb. jr u z a  u i u u u j u c a i  a i  o iu u w j  u ia  o n a w ju n a  i  mi u u o s r
07 et., większe 1 złr. 20 ct.. i  łabędziom 1 złr. 60 centów.

Woda fiiolkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospow*. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. Odznacza 
tnośoią i

odległości. Przyjmuje również zamówienia 
próżne plastrówki, dach'

ii 80-dniow em  wypowiedzeniem  i 3088

as f6SATY m m
z  8-dniowem  wypowiedzeniem ,

waijitkie z&ś znajdujące się w obiegu 4 ,/»°/o A sygnaty  kasow e i  90-duiowem wypo- 
wiedienieM oproceutowAne będą p o cząw szy  od  d n a  1 . M a j a  1 8 9 0  p o  4 %

3 SO-dnfrwpn teruŁiReai Kjpowiedieaia,
L u tó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

Frsedrokn n i8 płaottr.T.
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najmodniejszych kapa
n a  sezon le tn i  i

utrzymujemy w naszym magazynie 
umiarkowanych cenach

plac K apitu lny  1. 8 ,
Zamówienia z prowincyi uskute

Wjdawe. i odponiedzialig redaktor P l a t o  a K o s t e c k i .

się nadzwyczajną delika- 
ą i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzohnięeiu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
■zcza skórę. Usuwa piegi i żółto-bruijatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.
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1HNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, nlica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W CZER-

łUOW CA-CH Rynek i. 2.

xxx^oooooocxxxxx:

O U O R i

dla Wlbn. Duchowieństwa.

i litografii Filiera i SpK l vb Lwowie
G .. nabycia druki;

przychodu plebanii, 
olnych kapitałów plebanii

i

a z pobożnych fundacyj

Ifcjó

kiła

o cenie 5 0  ct. l a  librę.
Ize prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 

6 ct. za l is t  przesyłkowy.

OBOBOBOBGBOaOII
Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


